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Budżet Min. Ref. R oln ych
ATAKI NA ZWYŻKĄ CEN ZIEMI, —  NOWY RODzAj PRODUKC JI W  PRZYSZŁOŚCI.

Referent pos. Maksymiljan M a­
linowski (W yzw.). krytykował ob­
niżenie wydatków w obu resortach 
dotyczących rolnictwa i omawiał 
spekulację na zwyżkę cen ziemi, 
do czego przyczynił się tak ie  Bank 
Rolny.

Mówca omawia dalej sprawę 
przewłaszczeń (która postępuje 
obecnie w tempie szybszem), mówi
0 skargach na jakość prac przy 
scalaniu gruntów  i podnosi koniecz 
ność scentralizowania prac melio­
racyjnych, któremi obecnie zajmu­
ją się aż trzy ministerstwa. W ak­
cji likwidacji służebności stosuje się 
zasadę „byle prędzej, byle więcej".

' Minister Reform Rolnycn p. Stanie 
wicz, uznając życzliwość referenta, 
mimo krytycznego tonu jego referatu, 
zwraca uwagę, że rok ostatni, który 
przeszedł w atmosferze kryzysu go­
spodarczego i politycznego, nie sprzy­
ja! pracy tak delikatnej jak reforma 
rolna. Społeczeństwo nie docenia tego, 
jak dalece od jego ustosunkowania 
się do wykonawców tego dzieła zależy 

ich dobra praca; lekkomyślne zarzu­
ty puwodują ucieczkę ze staiiowisk... 
Minister Skarbu ograniczył wydatki 
tego resortu w obecnym okresie, po­
trzebował bowiem pieniędzy na do­
datki dla urzędników, teraz już jed­
nak zwolnił 4 milj. zł. Wobec kryzy­
su, jaki przeżywany, Min. Skarbu 
Wolał pewne wydatki odłożyć na ko­
niec roku budżetowego, niż naruszyć 
równowagę budżetową.

Pos. Dąbski (Str. Chł.) podkreśla, 
że budżet Min. Reform Rolnych jest 
śmiesznie mały i powinien być kil­
kakrotnie większy. Kryzys obecny, 
który zmusza większą własność do 
podaży ziemi, powinien być trwały. 
Rola większej własności, jeśli nie pój­
dzie ona w kierunku jaknajwiększej 
specjalności, jest w Polsce przekreślo 
na. A wogóle produkcja zbożowa w 
Polsce w przyszłości iść będzie tylko 
na zaspokojenie rynku wewnętrznego
1 ludność korzystająca z parcelacji mu 
si być już zgóry nastawiona na no- 
wy rodzaj produkcji. Omawiając sto­
sunki na Śląsku i na Pomorzu, mów- 
ca podkreśla, że nie chodzi tu o likwi 
dowanie własności niemieckiej, ale 
Miększej własności wogóle. Patrząc 
n* Pomorze i Gdynię, musi się z trwo 
g? myśleć o tendencjach naszych są-

'adów. Gdynia musi mieć należytą 
nasncig, a tą może być tylko ludność, 

ozie jak gdzie, ale na Pomorzu wiel
obszary nie mogą być utrzymane. 

naozei lokowanie tam olbrzymich pie 
n,ę y byłoby lekkomyślnością.

Pos. Łucki (KI. Ukr.) podnosi prze- 
u menie ludności na terenie zamiesz- 
a ym przez ludność ukraińską i pod- 

iiuai ze strony te] ludności szereg
S 7  a<̂ resem Ministerstwa.

a ern przerwano posiedzenie do 
popołudnia.

Ataki na ZWyżkę cen ziemi by­
ły do pewnego stopnia 
Główną przyczyną było Razb 
wzmożone tempo emisyjne Banku 
Rolnego, skutkiem C2ego wzfós} 
pyt na ziemię. Rok I929> wprowJa_ 
dzając trudności emisyjne, sam tę 
rzecz uporządkował, bezemnie —, 
oświadcza p. minister. Zbyt niska 
jednak cena oficjalna byłaby iluzo­
ryczna, gdyż obok niej istniałaby

druga cena prywatna. Panowie ma­
ją tę zasługę, że mi niemało sadła 
za skórę zalali... (Pos. Dąbski: I bę 
dziemy...). Nie można jednak brać 
za podstawę cen z r. 1926 , który 
był rokiem anormalnej depresji 

, Dalej omawia p. Minister spra­
wę wyłączeń i akcję scaleniową, 
odpierając zarzut, jakoby popierał 
etatyzm i wskazując, że chodzi tu 
nietyle o słuszność prawną, co o 
słuszność życiową, a wedle tej

ostatniej lepiej, żeby cierpiała jed­
nostka, niż setki innych jednostek. 
Są oczywiście i błędy, np. w Mało- 
polsce, gdzie urzędnicy uważają za 
święte wszystko, co robią. Co do 
meljoracji — oświadcza dalej — 
taką już mam naturę, że jeżeli nikt 
nic nie robi, to ja robić zaczynam
i... biorę cięgi. Bez meljoracji zaś 
niema porządnego zlikwidowania 
poprzednich stosunków.

SEJMOWA KOMISJA BUDŻETOWA
POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE

Pos. Rozmarin (Koło Żyd.) stwier­
dza, że u nas w zakresie rolnictwa 
ciągle się eksperymentuje. Cukrow­
nictwo powinno dążyć do tego, by 
stać się podstawą produkcji buracza­
nej, a tymczasem tylko bezkarnie ią 
wyzyskuje. Syndykat eksportowy 
trzody chlewnej zabił wieś i tylko na- 
pchal kieszenie pośredników kosztem 
producenta i konsumenta. Moiiopol 
spirytusowy niszczy drobne gorzelnic- 
two, eksperymenty w dziale lasów 
państwowych doprowadziły już do 
ruiny setki tartaków na Podkarpaciu. 
Ankieta urządzona przez lwowską Iz­
bę przemysłowo - handlową jednogło­
śnie potępiła taką politykę ekspery- 
mentatowania kosztem zabijania egzy- 
stencyj gospodarczych. Handel zbo­
żowy zabito, zabito również inłyny 
wysokim podatkiem. Polska nie mo­
że być oazą obchodzącą się bez kup­
ca. (Pos. Dianiand: Ale za to Oaza 
może być w Polsce symbolem). Jest 
eksperymentalizm na całej linji, ale 
niema programu. (Pos. Sanojca: Bez 
eksperymentów niema aowyeli dróg).

NIETYKALNOŚĆ 
POSELSKA

Pod przewodnictwem pos. Lieber- 
mana odbyła wczoraj sejmowa komi­
sja regulaminowa i nietykalności po­
siedzenie, na którem wzięła pod obra­
dy wniosek Frakcji Komunistycznej o 
zwolnienie z więzienia p. Arona Szph-. 
lierga, który po złożeniu mandatu 
przez komunistycznego pos. Bitnera 
wszedł na jego miejsce. P. Szpicberir 
odsiaduje obecnie karę trzyletniego 
więzienia, skazany za przynależność 
do partji komunistycznej.

Referował sprawę p. Podoski 
(B. B.). Na jego wniosek komisja je­
dnogłośnie uchwaliła odroczyć decyzję 
aż do zbadania kwestji ważności man­
datu, gdyż Szpicberg z powodu ska­
zania utracił prawo wybieralności, u 
termin do zakwestjonowania manda­
tu przez Sejm jeszcze nie upłynął.

Następnie komisja uchwaliła nn 
wniosek tegoż p. Podoskiego odmó­
wić wydania sądowi pos. Dzieduszyc- 
kiego (B. B.), oskarżonego o zniesła­
wienie. Natomiast -większością głosów 
uchwalono wydać sądowi pos. Plutą 
(Str. Chł.), oskarżonego o takież sa­
mo przestępstwo.

Wkońcu przewodniczący zreferował 
sprawę stosowania regulaminu sej • 
mowego w sprawie kar dyscyplinar­
nych także i w komisjach. Załatwie­
nie sprawy odłożono do następnego 
posiedzenia, na które będzie zapro­
szony Marszałek Sejmu.

Pos. Przedpełski (B. B.) poiemizu 
je z p. Rozmarinem. Dziś niema Kup­
ców zbożem, a są tylko pośrednicy 
dlatego, że ceny są nierówne i nikt 
nie choe zboża trzymać narażając się 
na ryzyko. Lasy państwowe mają za­
sługę uszlachetnienia wywozu. Zała­
manie się prywatnego przemysłu 
drzewnego jest wynikiem ogólnego 
kryzysu, a po części i tego, że lasy 
państwowe słusznie ■ taraią się wye­
liminować t. zw. koncesjonariuszy. 
Zagadnienie cen zboża i wa.k z kry­
zysem zbożowym staje się centralnem 
zagadnieniem naszego państwa. Kry­
zys ten zaczyna już powodować pe­
wne objawy kryzysu cen mięsa, a je­
śli ten kryzys nastąpi, położenie sta­
nie się rozpaczliwe. Cła na tłuszcze 
i pszeneicę są za niskie. W insty­
tucjach takich jak syndykat eksporte­
rów trzody ch'ewnej zawsze łatwo o 
nadużycia, ale to element kupiecki je 
popełnia. (Pos. Rozmarin: A teraz kto 
tam ma przewagę?) Teraz już po­
ważny udział mają producenci. (Pos. 
Rozmarin: A mimo to handluje się 
certyfikami, mogę Panu wskazać fir­
my). Mówca wypowiada się za zcen­
tralizowaniem eksportu zboża. Od 
traktatu handlowego z Niemcami nie 
spodziewa się rozwiązania kryzysu 
rolniczego, ponieważ jest on zjawi­
skiem ogólno-światowem.

Pos. Kwapiński (P.P.S.) za główną 
przyczynę kryzysu uważa brak go­
tówki, z tego powodu czy ceny rosną 
czy spadają, zawsze nie umiemy dać 
sobie rady.

Przemawiali następnie pp. Dębski 
(P.S.L.—Piast), Maks. j Malinowski 
(Wyzw.) i kilku innych. ’ Posiedzenie 
i tym razem zakończyło się po pół­
nocy.

Mam przed sobą dwa numery po­
południowych gazet warszawskich, 
mniejsza, zresztą,, których... Rozmy­
ślam, dokąd pójść wieczorem do kina. 
Rzucam więc okiem na ogłoszenia 
przybytków „milczącej m uzy”...

„Rozkosz Zemsty"... „Kult Ciała” 
(przepiękna symfonja zmysłów i mi­
łości)... „Szampańskie życie”... „Ulica 
potępionych dusz’’... „Upadły anioł’ ... 
„Przedślubny grzech” (...pełen pikan- 
terji i dyskretnych tajemnic...) „Pło­
dność” (Zola na ekranie... Wzrusza­
jący do głębi dramat erotyczny)... 
„Szlakiem Hańby"...

Na miłość Boga! Czyż nie wstyd? 
Czy nie obrzydzenie musi ogarnąć? 
Czy to nie jest najjaskrawszy i nap- 
niegodziurszy ekshibicjonizm?

Dokądże pójść, aby nie oddychać 
zgęszczoną atmosferą zuchwałego 
erotyzmu?

O SYTUACJI LITWINÓW W POLSCE
Wywiad z prezesem litewskiego komitetu w  Wilnie —  p. Staszy-

sem.

Kowno, 14  stycznia. — W spół­
pracownik „Dnia Kowieńskiego" 
uzyskał i opublikował wywiad u 
bawiącego w Kownie prezesa wi­
leńskiego tymczasowego komitetu 
litewskiego, p. Staszysa O ruchu 
społecznym wśród Litwinów wi­
leńskich i o stosunkach między wi­
leńskimi Litwinami a Białorusina­
mi opowiada p, Staszys bardzo ob­
szernie, uznając stosunki te za bar­
dzo dobre, jak również stosunki Li

Słuszna polityka
Stopa procentowa banku.
Mimo zapowiadanej dalszej 

zniżki stopy dyskontowej przez 
Bank Polski banki prywatne nie 
chcę zmienić swej dotychczaso­
wej polityki kredytowej i zdecydo 
wały utrzymać narazie w dalszym 
ciągu stopę dyskontową 13-pro- 
centową. Bankowość prywatna 
motywuje konieczność pozostania 
przy dawnej stopie zmniejsze­
niem się wkładów.

twinów z innemi mniejszościami 
narodowemu

P. Staszys wyjaśnia, że ze współ­
życia kulturalnego między mniej­
szościami narodowemi wyłoniło si< 
utworzenie w r. b. specjalnego ko­
m itetu porozumiewawczego już 
dla spraw politycznych.

Stosunek Litwinów wileńskich 
do sejmu polskiego określa p Sta­
szys jako negatywny, gdyż — we­
dług słów jego — ludność litewska 
w wyborach do Sejmu udziału nie 
brała.

To ostatnie oświadczenie p. Sta­
szysa wymaga krótkiego uzupełnie­
nia. Litwini wileńscy brali udział w 
wyborach samorządowych, odby­
tych przed wyborami do Sejmu : 
zdołali skupić zaledwie 2 proc. od­
danych głosów, nie zyskując an 
jednego mandatu. W tym stanie 
rzeczy — oczywiście — występo­
wanie samodzielne do wyborów 
było beznadziejne. Przywódcy wy­
borczego bloku mniejszości naro­
dowych, nie widząc w Litwinach 
wileńskich żadnej siły reainej, nie 
umieścili kandydatów ich na listach 
wyborczych.

D ziefi p o lity c z n y
-Ć, «r.V.V !•* ■—

PO W R Ó T PR E ZYD E N TA  
RZECZYPO SPO LITEJ

Prezydent Rzpltej powraca z po­
lowania reprezentacyjnego w Pusz­
czy Białowieskiej w dniu 15  b. m. 
rano.

K O M IT E T  F IN A N SO W Y
W dniu 14  b. m. o godz. 5 P° 

poł. obradował w prezydjum rady 
ministrów komitet finansowy, zwo­
łany przez p. prem jera Bartla.

W skład komitetu wchodzą: pre­
zes rady ministrów prof. Bartel, ja­
ko przewodniczący, minister skar­
bu, p. Matuszewski, prezes Banku 
Polskiego, p. W róblewski, prezes 
Banku Gosp. Kraj., generał Górec­
ki, prezes Państw. Banku Rolnego, 
p. Seweryn Ludkiewicz oraz pre­
zes P. K. O., p. Henryk Gruber.

PR A CE  N A D  BUDŻETEM
Prace nad budżetem w komisji 

budżetowej zakończone zostaną w 
przewidywanym normalnie term i­
nie w bieżącym miesiącu, tak, że 
w początkach lutego rozpoczną się 
prace nad budżetem na plenum S^t 
mu. Uchwalenie budżetu Państw? 
mimo zwłoki w tegorocznej sesj . 
nastąpi w konstytucyjnie przewi­
dzianym terminie.

PO SE Ł OW SIE JENKO '
Dowiadujemy się. że nowomia- 

nowany poseł Z. S. S. R. w W ar­
szawie, p. Antonow - Owsiejenko, 
dopiero w bieżącym tygodniu opu­
ści Kowno, gdzie zajmował stano­
wisko przedstawiciela dyplomatycz- 
ngo Sowietów przy rządzie Litwy. 
Z Kowna p. Antonow - Owsiejen- 
ko uda się do Moskwy, gdzie pozo­
stanie około dwócli tygodni,

i W obec tego objęcif placówki 
warszawskiej przez nowego ■ posła 
sowieckiego nastąpi dopiero w koń­
cu stycznia r. b.

^  - *•; 
N IE D YSPO ZYC JA  

. M IN . PRYSTO RA
Z powodu niedyspozycji Mini­

ster Pracy i Opieki Społecznej puł­
kownik Prystor zawiesił w dniu 
14  b. m. przyjmowanie interesan­
tów i delegacyj.

P R Z Y JA Z D  Z  IN D Y J
Do W arszawy przyjechał wy­

soki urzędnik wicekrólestwa Indyj, 
m ajor J. W ood Wegav, będący dy­
rektorem państwowej służby zdro­
wia w Indjach. Celem wizyty ma­
jora W egava jest zapoznanie się a 
polskiem szpitalnictwem i instytu­
cjami opieki społecznej.

S E N A T
Na posiedzeniu Senatu zwołanetr 

na czwartek 16 b. m. o godz. 1 1 -e 
rano znajdują się na porządku dzien­
nym: wniosek sen. Erdmana (PSL 
Piast) i tow. o wyrażenie yotum 
nieufności p. Marszalkowi Senatu, na­
stępnie zaś 3 ustawy uchwalone przez 
Sejm, (Konwencja w sprawie niewol­
nictwa. ■ mieszkania dla zwolnionych 
robotników rolnych oraz zmiana de­
kretu o administracji).

Praktyczne zastosowanie
uchwał Kongresu w Lahore
Londyn, 14  stycznia (tel.).—D o­

noszą tu z Kalkuty, że kilka wsi, 
stosując się do- wezwania kongresu 
narodowego w Lahore, odmówiłc 
płacenia podatków.

Pierwszą z nich była wieś Band- 
bila, której mieszkańcy jak jeden 
mąż wstrzymali się od płacenia bie 
żących należytości skarbowych. 
Głównym przywódcą tego ruchu 
był przełożony tej wsi. Bijoy Chan 
dra Roy W ładze angielskie aresz­
towały go, a cały majątek doń na­
leżący skonfiskowały. Także skon­
fiskowano majątki naczelników kil­
ku sąsiednich wsi za podobne wy­
stąpienia.

\
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0 FUNDUSZ KULTURY NARODOWEJ
W WALCE O POZIOM POLSKIEJ KULTURY DUCHOWEJ.

Być może, iż uszła uwagi szer­
szego ogółu czytelniczego spra­
wa, poruszona w Sejmowej Ko­
misji Budżetowej przy budżecie 
Prezydjum Rady Ministrów, mia­
nowicie sprawa Funduszu Kultu­
ry Narodowej. Jest to kwestja 
specjalnej dotacji skarbowej na 
cele pomocy państwowej dla in- 
stytuc/j naukowych, badawczych, 
wydawniczych, dla sztuki pol­
skiej, literatury, na cele propa­
gandy kultury umysłowej polskiej 
zagranicą i t. d.

W różnych działach buażetu 
państwowego są pozycje na zbli­
żone cde, w szczególności zaś 
tym celom służy budżet oświaty, 
a zwłaszcza Departamentu Sztu­
ki. Są to jednaK pozycje niewy 
starczające. W  budżecie 1928-29 
została przeto wstawiona kwota 
pi^ctu miljonów złotych, która w  
ramach budżetu Prezydjum Rady 
Ministrów utworzyła ow Fundusz 
Kultury Narodowej. Protekcję nad 
gospodarką tym funduszem spra­
cuje Prezydent Rzeczypospolitej, 
a plan działania ustala specjalny 
Komitet Ministrów.

Dotycnczasowa dzałalność fun­
duszu, mimo oczywistej szc.zu- 
płości kredytów, była bardzo 
owocna. Obecnie fundusz został 
wyczerpany i powstaje kwestja, 
czy przy oszczędnościach budże­
towych będzie mógł być regene­
rowany.

Sprawa ma cnarakter zasadni­
czy, dla problemów kultury na­
rodowej niezwykle domosry. —  
Ogó‘ne warunki atmosfery powo­
jennej powodują, że kulturze du­
chowej społeczeństwa grozi po­
ważne niebezpieczeństwo dewa­
stacji W ruchu księgarsko -  wy­
dawniczym kryterjum smaku i ar­
tyzmu ustępuje przed kryterjum 
poczytności, wskutek czego do­
bra, zdrowa, wartościowa książ­
ka jest wypierana przez nędzote 
i wulgaryzm. Analogicznie rzecz 
ma się z teatrem, z kinem, nawet 
z malarstwem i rzeźbą. Z najwię- 
kszemi trudnościami wałcza in­
stytucje naukowe i historyccne, 
etnograficzne, filozoficzne i t. p., 
które nie mają nieraz na opłace­
nie lokalu, nie mówiąc już o w y­
dawnictwach, które bez subwen- 
cj' wręcz nie mogą być podejmo­
wane.

Czy państwo, t. zn. naród pań­
stwowo zorganizowany, może 
obojętnie patrzeć na tę heroiczną 
walkę ducha kultury z zalewem 
swoistej „demagogji ducha“ ? Czy 
nie jest jego obowiązkiem We­
sprzeć te nieliczne reduty pracy 

* twórczej, które dziś walczą reszt­
kami nieraz sił z naporem bar- 
barji intelektualnej i rozpasania 
upodobań społecznych? Czyż nie 
jest to zadaniem zabezpieczania 
zdrowia moralnego przyszłych po 
koleń, jeśli choć częściowo wspo­
może się dobrą książkę, uczciwą 
sztukę teatralną, przyzwoity film, 
towarzystwo badań naukowych?

Tu wątpliwości być nie powin­
no! Tu nie wchodzą w grę żadne

różnice polityczne, bo cel jesł ja­
sny i wyraźny: pomoc dia dźwi­
gania się ducha i intelektu ool- 
sidegc z ona powojennego upad­
ku. Fundusz Kultury Narodowej, 
który już zdał piękny egzamin

swej użytecznej służby, win.en 
być nietylko zregenerowany, ale 
i zwiększony oraz utrwalony, ja­
ko stała pozycja budżetowa.

Opłaci się to kiedyś bardziej, 
niż możemy przypuszczać...

HASZ „SYSTEM” PODATKOWY
ŹRÓDŁEM TRAGELjT 1 NIEZADO WOLENIA W SPOŁECZEŃSTWIE.

•'regulowania zaległości podatkowych, 
wynoszących blisko 1,500 zl. Urząd 
ten spowodował zeszłego roku zam­
knięcie składu rzeźnickiego — jedy­
nego środka życiowego dla tej rodzi­
ny — a następnie wyprzedano nawet 
na rynku w Chodzieży wyroby mięs­
ne Hadyńskiego. Ponieważ ten oder­
wał pieczęcie składu (nie mógł ina­
czej wyjść na ulice) więc urząd skar­
bowy oddał go prokuratorowi i ś. p. 
Haoyński miał nawet 1 1  om. stanąć 
przed sąa

Wszystkie te troski i trudne poło­
żenie finansowe, którego urząd skar­
bowy nie chciał uwzględnić, zmarły 
tak sobie wziął do serca, że pozba­
wił się życia.” j

Faict ten mówi sam za siebie: 
Jeden znowu z czytelników pisze 

w liście do naszej Redakcji, że przez 
zbytnie obciążenie podatkami, jest u 
schyłku swego żywota na L.zegu ru­
iny:

‘W
— Jestem właścicielem mleczarni, 

która przerabia dziennie 2000 litrów 
mleka, a zysk roczny wynosi z niej 
6600 zł. Tymczasem urząd skarbowy 
nałożył na mnie 6500 zł podatku o- 
brotowego i około 2000 zt. podatku do 
chodowego, obhczająę, iż mam roezru 
go dochodu 21860 zł. Wszelkie rekla­
macje nie odniosły skutku.

Przykładów takich możnaby zacy 
luwać bardzo dużo.

Czyż wobec tych dowodów żywo 
bijących w oczy — nie należałoby się 
zastanowić nad zmianą obecnego sy­
stemu wymiaru podatków?

Wszak tego rodzaju metody rodzą 
tylko w społeczeństwie ferment i nie­
zadowolenie z polskiej administracji.

Nadmierne obciążenie podatkam5 
ludności, częstokroć przekraczając, 
zdolność płaU.iczą podatników, jest na 
porządku dziennym. Dużo się o tehi 
mówiło i pisało, wszakże tolerowanie 
tego stanu rzeczy na dalszą metę, jest 
niejednokrotnie źródłem ciche] tra­
gedii.

Oto ostatnio „Kiwi r poznański”, z 
dnia 7 b. m. zamieści! kronikarską no 
tatkę, opisującą tragedię jednego z 
obywateli tamtejszych, niemogącego 
podołać ciężarom podatkowym:

— Dnia 4 bm. zrana powiesił się 
ś. p. Andrzej Hadyński, mistrz rzeź- 
nicki z Margonina. Był to ogólnie ce­
niony ODywatel, liczący lat .45, żona­
ty i ojciec czworga dzieci.

W ostatnim czasie chodziesk: u- 
rząd skarbowy domagał się od niego

woda w Wiśle zatrata
WSKUTEK PĘKNIĘCIA ZBIORNI­
KA Z KWASEM W FABRYCE 

„NITRAT”

W arsj— wa zelektryzowana zostaŁ 
madomoć.ią, iż woda w . Wiśle jest za­
truta, wskutek pęknięcia zbiornika z 
kwasem trującym, w fabłyce związ- 
ków azotowy cn „N iti it“ w Niewiado­
wie, pow. brze ińskiego.

Kwa® trujący, wpadając najpierw 
do .‘zeki Czarnej, a później Pihcy. 
przepłynął następnie do WLły.

Celem zapobieżenia ewentualnym 
szkodom, mogącym wyniknąć dla lu­
dzi i zwierząt z zatrucia wody w rze­
ce Czarnej a dalej w Pilicy i Wiśle 
kwasem trującym, poczyniono jaknai- 
daiej idące ostrożności Aczkolwiek 
próby, dokonywane co godzina w la 
boratorjach miejskich w Warszawie, 
nie wykazały żadnych szkodliwych do­
mieszek. Wisła została wyłączona <. 
sy a tematu zaopatrywania w wodę m 
Warszawy do czasu przeminięcia nie­
bezpieczeństwa, conajwyżej do 15 siy  
cznia.

Równocześnie miasto wysłało komi­
sję łodzią motorową dla pobrania 
prób wody wiślai.ej i zbadania jej. - -  
Dotychczasowe baaania wykazały zv. 
pełną nieszkodliwość wody. Ryby, 
trzymane w wodzie wiślanej, są * 
dosKonałym stanie.

Ludności, mieszkającej nad wspoir 
nianemi rzekami, zakazano czei pać z 
nich wodę, dla użytku ludzi i bydła 
oraz spożywać i sprzedawać zatrut" 
ryby. Dotychczas nie zanotowano, ża 
dne.gc zatrucia ludzi.

JAKA BĘDZIE POGODA?

Przegląd prasy

oprawa
podsłuchu telefonii ^nego.

- śledztwo w sprawie Seinfelda 
prowadzone jest energicznie w 
aaiszym ciągu. Zakończenia do­
chodzeń należy oczekiwać jeszcze 
w uąga b. nt., poczem akta spra­
wy zostań? przesłane prokurato­
rowi sądu apelacyjnego, p. K. Ru 
dnicktymu, a ter skieruje je do 
prokuratora sądu okręgowego, p. 
Michałowskiego.

Jak słychać, obrony oskarżo­
nego Seimekła podjął się adwo­
kat Gustaw Be\lin.

Mec Gustaw Beilin, który 
przyjął obronę Seinfelda zgłasza 
w dniu dziSieijfezym wniosek o 
zmianę, środka zapobiegawczego 
wobec Seinfelda i o wypuszczenie 
go z aresztu za kaucją. '

Mec. Bejlin przyjął obronę

DZIESIĘCIOLECIE W ERSALU.
Ktoby to pomyślał: dziesięć lat 

od W ersalu? Chłopięta małe, któ­
re nie pojmowały wówczas nawet 
tragizmu zgonów ich ojców na po­
lach bitew — dziś same są już w... 
wieKU poborowym. Gdzieś już pra­
wie zamierzchać poczyna echo
straszliwych zmagań wojennych, 
pomarli niektórzy twórcy traktatu  
wersalskiego, r.owe burze w strzą­
sają światem...

Dziesięcioleciu traktatu  i wyło­
nionej na jego podstawie Ligi Na- 
roć iw poświęcają gaz :ty garść 
uwag.

„Dzień Fołstd" przypomina, że: 
idea Ligi Narodów, poczęta z 

tych samych szlachetnych zało­
żeń co i odrodzeni. Niepodległe ­
go Państwa Polskiego, powsta­
ła jako czyuiiik mający zapewnić 
w życic mięazynzrodowen pa­
rowanie sprawiedliwości i ładu 
prawnego, 

lecz, że jednak
od poezgiku swegc istnienia 

Liga Naiodów, a właściwie jej 
twórcy i najbliżsi zwolennicy 
spotkać się musieli z silną prze­
ciwną falą lacji stanu poszcze­
gólnych paiiatw. Racji stanu po­
jętej w sposóL nazbyt może 
przedwojenny. Z drugiej strony 
realnej myśii pokojowej przeciw­
stawiały sie urądy ultra - pacy- 
f -tyczne grożące zwekslowa- 
nieir idei pokoju na manowce

„PoLkd Zbrojna" powraca my­
ślami do owego „pokoju" i snuje 
refleksje barazo słuszne:

dziwny to był pokój, a zwłasz­
cza niesamowicie wyglądał on 
na wschodnich połaciach Euro­
py. gdzie jeszcze przez cały pra­
wie rok zmartwychwstał? w czy­
nie bojowym Polssa krwawiła 
sie w śnrcrtelnej walce z nawałą 
niosącą światu klęski i zniszcze­
nie stokrotnie groźniejsze, mz 
sprawiła je wielko wojna luaów.

Tak, dziwny to był pokój! P o­
wiedzmy zaś sobie otwarcie, że tak­
że — jest on jeszcze i dziś dziw­
nym, pełnym zagadek, ukrytych 
konfliktów, tarć podkopów, intryg, 
zbrojeń, pogróżek, podstępów...

Dziwny pokój.
Cóż on dał Polsce? Oddajmy 

znów głos „Polsce Zbrojnej". O to:

nie wiele dał nam ów traktat 
ponad to, co już wówczas wy­
walczyła sobie zbrojna moc Na 
rodu: plebiscyty w najaiedogod 
mejszych warunkach na Mazu­
rach i w na Śląsku, dwuznaczr.- 
uprawnienia w .Gdańsku, obcięti 
granice na Zacnodzie, niepewni 
na południu i całkiem niewy raź 
ne na Wschodzie, skr—łając jed 
nym zamachem na papierz > tt 
wszystko, co osiągnęła na wsch. 
dnieb rubużach krew żołm,rvl 
polskiego i co dała tam Połtc* 
genjalna woia jej Wodzi - O ti 
wszystko, o prawo do naszyci 
z;em kresowych, o słuszne gran.- 
ce na południu, wschoozi i za 
chodzie, o wielkość i bezpieczeń­
stwo Polski musieliśmy jeeaci , 
walczyć, zdani na własrn. siły.

Dziś sytuacja poważnie st 
zmieniła. Polska Jest skonsobaowa 
nem na zewnątrz mocarstwem, za 
siada w Radzie Ligi i połsk: min 
ster, p Zaleski, przewodniczy ju 
bileuszowej sesji te i Rady. Na tem 
tle słusznie przypomina „Kurjer 
Poranny, że:

od chwili, w której polityka 
francuska oparła się na tezie, że 
w walce z odzyskującym siły at- 
letii niemieckim zoyt byłoby na- 
tężającem siły i energjg dążeń 
do położenia upartego przeciw 
nika na obie łopatk" i że syctei; 
walki należy zastąpić systemem 
kokieterji dyplomatycznej, —po­
zostawanie Polski po za Radą Iż 
gi mogło jej poważnie grozić, zt 
przy najlepszej nawet woli zt 
stiony Francji stać się może w 
mniejszym lub większym stopni, 
ofiarą nowego systemu.

Był? to ostatnia chwila na skU 
pienie sił wewnętrznych Polski , 
przekonanie zewnętrznego świa­
ta, że Polska cncc mówić sama 
za siebie.
Istotnie — istnieje Liga i istnie­

ją meDezpieczeństwa międzynaro­
dowe Czy Liga ptzemoże te nie­
bezpieczeństwa, czy niebezpieczeń­
stwa rozkruszą i zniszczą Ligę — 
dziś trudno przewidywać.

Z zagadki Wielkiej W ojny wy 
rosła zagadka T raktatu i Pokoju. 
Bądźmy czujni p^zy wszelakich 
próbach rozwiązywania tej zagac 
ki!....

G I E L

W dniu wczorajszym rankw .j 
Polsce przeważało jeszcze zachmu­
rzenie duże z deszczem we wschód Sem felda, gdyż w dniu  wczoraj- 
niej polezie, a z przejaśnieniam i, szy ir podczas p rzesłuchan ia  U sę

dziego śledczego oskarżony wvra  
Przev iywany przebieg pogody! zil życzenie, by w łaśnie adw  Bej 

w dniu dz: 'ejszym: , . , ,  _ .
I Un został jego ooronca. Mec. Bej

P. lekkich nocnych przymroz- lin je|T  jak  wiai(j onlo, radca Oraw
kach odwilż, zachmurzenie zmień- 7  . . . . .  .. . ‘ .

• • • , , ttym  Z w ią zku  L iteratów  i D zien ­ne., miejscami przelotne opady. Za- j  Ł
fikające wiatry zachodnie, potem v j$ fr z y  * znanym specjalistą W j 
miejscowe. sprawach prasowych i literackich."

GIEŁDY ZBOŻOWE
w Poznaniu

Żyto 23.75 — 24.50. Pszenica
36.50 — 38.50. Jęczmień browarnia 
ny 26.25 — 29.25 . Jęczmień zwy­
czajny przemiałowy 23.25 —24.25 . 
Owies 17.50  — 19  50. Mąk? żytnia 
70 proc. 38 .00. Mąka pszenna 65 
proc. 57.50 — 61 50. Otręby żytnie
15.00 — 16 .00. Otręby pszenne
17.00 — 18 .00. Rzepak 75.00 —
79.00, Groch polny 33.00 — 370 0 . 
Siano luźne 8.00 — 9.00. Siano pra­
sowane ic.oo — II.OO.

w W arszawie
Żyto 22.00 — 22 .50. Pszenica

38.00 — 40.00. Owies jednolity
21.00  — 22 .00. Jeczmień na kaszę
23.50 — 24-5o. Jęczmień browarnia 
ny 27.00 — 28.25 . Groch polny
37.00 — 42.00. Mąka pszenna luk­
susowa 71.00  —74.00. Mąka pszen­
na cztery zera 61.00 64.00. Mąka 
żytnia podług przepisu 39.00 —
40.00. Otręby pszenne scha-le 20.00
— 2 1 .00. Otręby pszenne średnic
16.50 — 17 .50. Otręby żytnie 12.75
— 13-25-

D EW IZY  
Holandja 359.30. Londyn 43 49. 
Holandja 359-30 — 357-50. Lon­

dyn 45.49 — 43-27- Nowy Jark 
8 .916—  8.876. Paryż 35.00 —34.91 
i trzy czwarte. Prag? 26.42—26.30 . 
Szwajcar ja 172.90 — 172.04 Stok- 
holm 239.73 — 238 .63. W iochy 
46.79 — 46-55- W iedeń 125.67  — 
120 .05.

Dolar gotówkowy w obrotach
pozagiełdowych 8.874. Rubel złoty 
4.64 i pół. Gram czystego złota 
5 .9244.

PAPIERY PROCENTOW E
4 proc. poż. inwestycyjna 120.00 

5 proc. państw, poż premjowa do­
larowa 70.00. 5 proc. konwersyjna 
50.00. 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
48.25 . 8 pioc. L. Z. W arszawy
68,25

AKCJE
Bank dyskontowy 124 .00. Bank 

Polski 178.00 — 176 .75 - Bank Zw 
; Sp. Zar. 78,50. Spiess 98,00. Ełek- 

j  tryczność 55 .00. Siła i Światło
00.00. Łazy 5 .00. Ostrowiec 66.00. 
Parowozy 20.75 — 2 1 .00. Stara­
chowice 20 75 . ^

O D N A W I A J C I E
P R E N U M E R A T A
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Niem ej o swetn położeniu w Polsce
ZARZUTY POD ADRESEM  D U  CROW IEŃSTW A POLSKIEGO.

Dziś umieszczamy część Jru- 
w  artykułu sen. Panta, za- 
strzelając sobie możność kry- 
tycznego omówieniu podniesio­
ny cl zarzutów pod adresem 
kleru polskiego.

Redakcja.
Niemcy w Polsce nie dążą do 

niczego innego, niż do tego, cze­
go żąda dla siebie mniejszość pol­
ska w innycn państwach, — w Ru- 
munji. w Czechosłowacji, w Niem­
czech — i co też w tych państwach 
już w mniejszym lu t większym stop 
niu osiągnięto. Żądamy sprawied­
liwości na polu narodowośclowem, 
kulturalnem  i gospodarcztm  Żąda­
nie to wysunął dopiero niedawno 
w parlamencie czeskim poseł pol­
ski, Chobot, jako program mniej­
szości polskiej w Czechosłowacj. 
Jest to również naszym progra­
mem.

To, co my, jako katolicy szcze­
gólnie boleśnie oaczuw am y^ to 
fakt, że właśnie te polskie partje, 
k tó ie uważają się za leprezentan 
tow światopoglądu Katolickiego u- 
niemożliwiajji przez swój stosunek 
do mniejszości, szczególniej do 
mniejszości niemieckiej w Polsce, 
wszeude porozumienie. u

U partyj lewicowych, k t ó r e  w 
ogólności w program ie swoim nie 
mają nic wspólnego z zasadami 
religji, znajdujemy przynajmniej 
teoretycznie więcej zrozumieniai dla 
położenia naszego, chociaż z chwi­
lą, gdy się przystępuje do prak­
tycznego rozwiązania problemu 
mniejszościowego, partje  te jednak 
w rzeczywistości zawodzą.

Mowy działaczy polsko - kato-- 
lickich czy to w Sejmie, czy też 
podczas- rozmaitycn uroczystości 
jak również artykuły w większości-1 ■

części — jest wychowanie właściwe 
seminarjom. Czy w ostatnich cza­
sach się to zmieniło, — tego osą­
dzie nie mogę. W c-gólnośc: powie­
dzieć można, że w wychowaniu 
młodzieży polskiej pierwiastkowi 
narodowemu daje się pieiwszeń- 
stwo przed religijnem.

Również na :o wskazać należy, 
że konkordat, zawarty po między 
Polską a Stobcą Świętą, bardzo 
utrudnia duchownym niemieckim 
otw arte przyznanie się do swej na­
rodowości i pracę dla niej — już z 
tego względu, że władze państwo­
we mają dużo do • powiedzenia w 
sprawie przenoszenia duchownych 
i hiianowania • proboszczów. Jeśli 
natom iast rozważymy konkordat 
Zawarty z Litwą, gdzie w artykule 
21 poydedziane jest w yraźnie:^,du­
chowni winni czuwać nad tem, aże­

by wierni korzystali z pociechy re­
ligijnej według zasad Kościoła w 
języku ojczystym4', to wydaje się 
również sprawiedliwem ażebyśmy 
zażądali podobnego postanowienia 
i w konkordacie z Polską i ażebyś­
my przeciwstawili się wpływowi 
władz świeckich na przenoszenie i 
mianowanie duchownych.

W  ogólności powiedzieć można, 
że katoucy niemieccy, jak również 
i Niemcy w Polsce jako całość, 
powitaliby z radością każdą możli­
wość do porozumienia, v gdyDy się 
ona znalazła. Niełatwo jest taką 
drogę znaltźć Drogę tę jednak zna 
leźć można, jeżeli po obu stronach 
jest aohra wola, po stronie zaś lud 
uości, stanowiącej większość, lów- 
nież troszeczkę poczucia sprawie­
dliwości..

Dr. Edward Paut, senator.

OSTATNIE DNI KONEERFMCJIW HADZE
WYSTĄPIENIE SCHACrtTA

Paryż, 14 stycznia. —  Pra 
sa francuska poświęca wiele miej­
sca wystąpieniu dr. Scliachta o- 
raz postanowieniu komisji sześ-

Klęskę głodu zaostrzyły zna­
cznie ostatnie mrozy oraz trwają­
ce od trzech lat nieurodzaje. O- 
bccnie okol o 2 milionów Ludzi jest 
również zagrożonych  śmiercią gło 
dawą. —  Aj. Wsch.

G fcPD  W  CHINACH
przybiera zastraszające rozmiary.

Londyn, 14 stycznia. —  We­
dług doniesień z Szanghaju głód 
w prowincji Szansi przybiera za- 
straszajce rozmiary. Z ogółu lud­
ności, liczącej 6 miljonów ludzi, 
w ciągu ostatniego roku 2 miljo-

jd K  i u w i d w  c n iy jA U iy  w w n ,’K .hżU bv,i ■ ■ .  - i ,  <•; »

ufgan&W ptdsy .-sfó jący rh  blisko 
kół katolickich, są utrzym ane w 
tonie, który podyktowany byc mo­
że jedynie przez ślepą nienawiść. |
W każdym razie nie mają one nic 
wspólnego z zasadami religji kato­
lickiej, ani Kościoła Katolickiego.

W  warunkach obecnych dość 
trudno byluby znaleźć z katolikami 
polskim, wspólną platform ę dla 
osiągnięcia porozumienia.

I na tem polu mieszanie dwóch 
pojęć, mianowicie narodowości poi 
skiej i wiary katolickiej ■— i ich 
identyfikowanie w znacznej mierze 
zaostrza istniejące przeciwieństwa.
Okoliczność ta wpływa też na dusz 
pasterstwo. Na poszczególnych ob­
szarach Polski daje się coprawda 
zauważyć w czasach ostatnich 
zwrot na lepsze. Szczególniej po­
lepszyło się w woj. Śląskiem, co 
katolicy niemieccy chętnie przy­
znają i w itają z wdzięcznością. W  
innych częściach Polski natomiast 
kler nie odpowiada wymaganiom 
duszpasterstwa, ponieważ nie wła­
da językiem parafjan lub włada 
nim niedostatecznie. Z okazji od­
wiedzin kolonij niemieckich we 
wschodniej Małopolsce mogłem po 
czynić w tym względzie ciekawe 
"'Postrzeżenia. Są miejscowości, w 
których wogóle nie uwzględnią się 
ludności niemieckiej w życiu ko- 
scielnem A można również zano­
tować wiele takich wypadków, w 
których duchowny upatruje swój 
obowiązek w zadośćuczynieniu bar­
dziej swym mniemanym zadaniom 

. narodowym, niż duszpasterskim. A 
Jednak duchowny nie jest po to, 
a by propagować z ambony ten czy 
inny nacjonalizm lecz Ewangelję, 
mianowicie Ewangelję miłości.

Próbow ano tłumaczyć zjawisko 
' ? brakiem duchownych niemiec­
kich i stawiać Niemcom zarzut że 
mało się interesują wychowaniem 
Przyszłych duchownych. W odpo­
wiedzi na to musimy jednakże 
stwierdzić, że niejeden teolog wstąk 
Prł do seminarjum jako Niemiec, a 
upuścił je ako wróg Niemców, 

une temu — przynajmniej po

Zoisslosiie prafiifelcji
Powodem  

wzrostu przestępczości.
Helsingjors, 14 stycznia. —  

W  kołach rządowych i parlamen­
tarnych omawiana jesi obecnie 
sprawa zniesienia prohibicji.

Powód ku temu dało m. in. o- 
świadczenie prezesa sądu najwyz 
szego, że w Finlandii od chwili 
wprowadzenia prohibicji sady 
stwierdziły zwiększenie się prze­
stępczości Aj. Wsch.

chi, która całkowicie zignorowała 
wystąmemc Schachta.

„ M a in ’ wyraża zadowolenie 
z powoau tego wystąpienia stwier 
dzająr, iż obecnie przynajmniej 
wyjaśniła się sytuacja, podczas 
gdy dotychczas Schachi knul in­
trygi w Berlinie, zatruwając ja­
dem nacjonalizmu niemieckiego 
atmosferę w Hadze.

POLSKA 
vV BANKU MIĘLZYNa ROD.

HAGA 13 stycznia. — na azisiej- 
szem posiedzeniu państw wierzycięl- 
skich, na którem omawiany byt za­
twierdzony p/ze? ekspertowi finanso­
wych -projekt stanl tu w sprawie wy­
płat międzynarodowych pizewodni1- 
czący delegacji polskiej p. Mrozowski 
zlożyt następującą deklarację:

W chwili, gdy komisja odszkodo­
wań niemieckich po raz pierwszy zaj­
mie się sprawą banku dla razrachun- 
ków międzynarodowych, pragnę pod­
kreślić, że rząd polski śledzi z żywem 
zainteresowaniem organizację tej po­
ważnej- międzynarodowej instytucji fi­
nansowej, oraz oświadczam, że Polska 
gotowa jest podpisać całkowitą część 
kapitału zakładowego tego banku, któ­
ra może przypaść jej w udziale w 
myśl statutu banku. Rząd Dolski pra­
gnąłby być zapewniony, że Poiska 
będzie miała udział w administracji 
banku dla rozrachunków międzynaro­
dowych. — Poi. Aj. Teł.

fe io:a id{i!n fciskiifjuw
do Ojca św.

KuWNO, ló stycznia. — Gazety 
podają, iż konferencja biskupów, od­
bywająca się obecnie w Kownie, o- 
pracowata memorandum, które zosta­
nie przedstawione papieżowi, W me­
morandum tem konferencja przedsta­
wia pofożeriie Kościoła katolickiego 
na Litwie. Konferencja wybrała ko­
misję dla pertraktacji z rządem w ce­
lu uregulowania szeregu kwestyj któ­
re w ostatnim czasie wywołały za­
targ między rządem a duchowień­
stwem. — Pol. Aj. Tel.

BESE3&WSKI PRZEPOWIADA 
POWSTANIE HA UKRAINIE

• -v- ' -r rę <

REWELACJE B. DYPLOMATY KOMUNISTYCZNEGO HA 
" MAf.H ORGANU NACJONALISTÓW UKRAIŃSKICH.

ŁA

,3esedowski, były radca poselstwa rodem z .Bachmuta, gdzie ojciec jego
był prezesem miejscowego „So.uza. 
Russkawo Na -oda’’. Takie typy spra­
wują władzę na Ukrainie”. (Bat /chi 
został właśnie przeniesiony do Mo 
skwy na naczelnika tamtejszej ob­
wodowej GPU — przyp. Red.).

Stosunek władz Związku Sowiec­
kiego do południowo - wschounich wo­
jewództw Polski, Besedowski okreśłf 
w ten sposób, że o „wyzwoleniu” Ma­
łopolski Wschodniej mówi się tan:, e 
tyle, o ile Polska, a z nią Małopol­
ska mugl łby służyć pomostem do wy­
wołania rewolucji światowej.

O możliwości upadki: bolszewików, 
Besedowski myśli w sposób następują­
cy: ' ; ’

— „Jeden Stalin wszystko trzyma 
w garści, lecz najmniejsze osłabienie 
garści tej, lub śmierć tegi dyktatora 
da powód do rewolucji. A lLowiem i.n- 
3%‘pcy nieina, a wszyscy, którzy obec­
nie -w. -zą Ponbiuro partji, pogryza, 
się pierwszego im a po śmierci Stali­
na "A może i sam lud zrzuci władzę 
bolszewicką, lecz jest to rzecz wątpli ­
wa, ponieważ lud jest uciemiężony, a 
toczenie krwi z niego nie ustaje Ma­
ks; ma niszczenia niepokornych p ra ­
cuje bez, ustanku”.

sowieckiego w Warszawie, Wied'-ii’, 
ostatnio zaś w Paryżu, sławny, jui 
iziś z zatargu swego z przeiożoną 
swą władzą sowiecką i z rewelaeyj o 
rządach bolszewickich, ogłasza w 
ostatnim numerze tygodnika „Ukzaiń- 
skyj IIoloc” (organ nacjonalistów w 
Przemyślu) szereg uwag na temat, 
ostatnich aresztowań na Ukrainie 
oraz wogóle stosunków rosyjsko- 
ukraińskich.

Besedowski twierdzi, że cala histo- 
r ja  ze spiskien członku Akademji 
Nauk w Kijowie, Jefremowa, biskupa 
Czechowskiego i szeregi innych wy­
bitnych osobistości ukraińskich, aresz ■ 
tpwanych przez władze bolszewickie 
pod zarzutem zdrady stanu przea trze 
ma miesiącami i trzymanych dotych­
czas w więzieniu jest „od początku 
do końca wymysłem GPU”.

„Ani Czechowski, ani Jefremow, 
ani inni aresztowani na Ukrainie ża­
dnego udziału w działalności przeciw- 
sowieckiej nie braii i brać nie mogli, 
a to z tej prostęj przyczyny, że GPU 
w zarodku likwiduje wszystko, co ma 
najmniejsze cnoćDy pozory kontrre­
wolucji. Ooecnie, podczas szczególnie 
okrutnego nacisku na wieś ukraińską, 
która zapewne nie pozostanie bierna 
i może powstać, moskiewsKie GPU 
postanowiło uprzedzić możliwe w y­
stąpienie chłopów w ten sposób, że 
aresztowało inteligencję ukraińską, 
przywódców kulturalnych oraz na • 
bardziej św.iaaomy dement robotniczy 
i chłopski, w nadziei, że tym sposo­
bem masy pozbawione zostant prze­
wodnictwa. Moskwa wie, że kończy 
się- cierpliwość wsi i może ono każdej 
chimli powstać.
:<v; Naśfępńie ; 11 Be ledowśkl omawia 
likwidacje cech samodzielności U krai­
ny na rzecz centralizacji moskiew­
skiej, przyczen? powołuje się na zrii«- 
siopy niedawno — najważniejszy — 
oddzielny ukraiński kcmisarjat rol­
nictwa. j

Na pytanie dziennikarza, co uczy­
nią wieśniacy, odpowiada Besedowsk' 
tak:

— „A- cóż może Uczynić goły, ob 
darty, doprowadzony do ostatniej nę­
dzy wieśniakr Ukrainy nie można 
poznać: tak  zubożała. Ukraińców prze 
noszą do Rosji, a na Ukrainie pracu­
ją  moskale. Oprócz miast, GPU wy­
ciągnęło swe ręce - na vreś Tatc wia­
domo, na czeie charkowskiego, t. j.
ukraińskiego GPU, stoi Batycki, nie­
gdyś członek czarnej sotni. Jest on

PORADNIA MAŁ2ERSKA

l i i e w s l i i
zaczyna graniczyć z obłędem

KOWNO, 15 stycznia. — Komitet 
jubileuszowy dla obchodu rocznicy 
śmierci księcia Witolda postanowi, 
że wszystkie urzędy pocztowe zaopa­
trzone zostaną w znaczki z napisem: 
„Nie uspokoimy się bez Wilna”. — 
Pol. Aj. le i.

Małżeństwo nowoczesne jest wy two­
rem tysiącznych najrozmaitszych oko­
liczności; łąuzy się w niem dwoje lu­
dzi o rozmaitych, różnych tempera­
mentach, upodobaniach, ideałach, sło- 
w-m splot najrozmaitszych ■ sprzecz­
ności, z których ma się wytworzyć 
harmonja współżycia.

Słusznie powiedział Balzak, że mał­
żeństwa jest umiejętnością. Niestety, 
nikt się tej sztuki, mądrej jak życie 
samo, nie uczy przed ślubem.

Potrzebie tej uczyniono zadość w 
len sposób, że utworzono (zagranicą, 
niestety) poradnie małżeńskie, z któ­
rych doświadczenia korzystać n , jże 
każda para żółtodziubów, wstępującą 
w związki małżeńskie. Pierwsze I licie 
poradnie utworzono w Ameryce, licz 
ba klientów była wielka że nad­
to potwierdziła doniosłość życiową ta ­
kiej instytucji Nie poprzestano na! 
tem, ale utworzono na jednym z uni­
wersytetów katedrę spraw małżeń­
skich i rodzinnych.

Poradnia bada wszystkie warunki 
fizycżnó,- zdrowotne, psychiczne, ”no- 
rabie, m a te r ia le  młodej n a r ; , anali­
zuje je' i wydaje orzeczenie, określa 
prognozę małżeńską. Wreszcie non- za 
młodożeńców o ich wzaiemnych obo­
wiązkach odpowiedzialności wobec 
życia ''społeczeństwa, otwiera im oczy 
na różne sprawy życiowe w związki. 
r. małżeństwem.

I niei wlko takie zadanie pełni pora­
dnia. Siuży oiia także małżeństwom 
dawnym, udziela rozumnych porad w

Paryż, 14 stycznia. — „Le Matm1 
i rosyjskie „Poślednije Nowosti” ogła­
szają wywiad z Besedowskim z po­
wodu wyroku sądu moskiewskiego, 
skazującego go na 10 lat więzienia za 
rzekome nadużycia.

Byty radca amoasady sowieckiej 
oświadcza, że przecz^uał sprawozda­
nia gazet sowieckich o wydanym wy 
toku ze wstretejn, (lecz nie źdżiwiły  
go one wcale. Każdy, kto .wje, _czem 
są sądy sowieckie, nie przywiązuje o- 
czyw iście żadne; wagi do tego wy­
roki który wydano jtdynte w cełu 
skompromitowania tego osoby w za­
granicznej opinji publicznej oraz po­
mniejszenia znaczenia rewełacyi, no- 
czynionych przez niego w swoich pa­
miętnikach.

Wystarczy przypomnieć proces ks. 
Usasa, który inscenizowano jedynie 
dla uratowania Bagińskiego I Wie­
czorkiewicza, procesy profesorów Ki­
jowskich, z których uczyniono szpie­
gów polskich i szereg innych proce­
sów.

Wieszcie Besedowski oświadcza. 
„Posiadam należyte kwity na wszyst­
kie sumy, o których przywłaszczenie 
mnie oskarżono. Sumy te są daleko 
znaczniejsze od tych, o których jest 
mowa w akcie oskarżenia. Byty one 
przeznaczone dla . propagandy kom in i 
stycznej. W Paryżu dochodzą one do 
poważnej sumy 150,000 dolarów. — 
Poi. Aj. Te!

Z LOTU PTAKA
Berlin. — Z GIsuschau donoszą,, iż 

tamtejszy urząd zdrowia zanotował 
kilkanaście wypadków „choroby D a -  

puziej”. Chorzy znajdują się w szpi­
talu. rr-yczem iedna z pacjentek 45- 
Ietnia kobieta mimo intensywnego le­
czenia, zmarła.

trudnych okolicznościach życia mał­
żeńskiego, godzi małżeństwa powaś- 
n.one, łagodź:' i wyjaśnia konflikty, 
koryguje i uzgadnia małżeństwa w 
razie nieporozumień, jest lekarzi-m, 
adwokatem, moralistą, mędrceu. w 
sztuce życia we dwoje.

Piękna i mądra instytucja — nie­
prawdaż?

U nas niestety, tak szeroko pojęta 
instytucja doradcza nie istnieje. Ma­
my, coprawda poradnie eugeniczna.
Bada ona tylko warunki zdrowotne 
kandydatów. .

Jeżeli chodzi o badanie stosunków 
materjalnych kandydatów, to pora­
dnie zagraniczne zalecają młodożeń­
com zabezpieczenie bytu młodej żon e 
w drodze ubezpieczenia życia na jej 
rzecz. Polisa asekuracyjna jest fun ­
damentem materjalaym, na którym 
się opiera przyszłość materjalna mał­
żeństwa.

W naszych stosunkach ta koniecz­
ność winna być przestrzegana bez­
względnie przez wszystkie pary wstę­
pujące w bieżącym karnawale fw Nowy Jork. — W Wilkes Barro 
stwa bez polisy żvciowei P. K. O., (Pt-ńs; -vanja) dOKOnsnj zamachu ua 
zawarte i przez nowożeńca na rzecz : urzędnika wiozącego re n  ądzę 13 
młodej małżonki” — oto hasno | wtfptaty: W pewnym rnonieinm nastą
watm j Pik--eksploatacja naboiu dynamitowe-

Kto bierze na swoją odpowiedział- fe°> ptzyczem zarówno urzędnik, ,ak 
iiość żonę — ten musi zabezpieczyć f i dwaj towarzyszący mu górnicy zo- 
je.i jutra, ubezpieczając się -w P.K.Ó. 'tali rozszaroan..

Tego oowinua wymagać od małżon-! Wiezione przez urzędnika 30 tys.

Rzym, — Sekretarz generalny, par­
tji faszystowskiej rozesiat do pr iwin- 
cjo.ialnycb- organizacyj faszystowskich 
okólnik, w którym wzywa do popie­
rania wytwórczości krajowej wło­
skiej, wskazując na konieczność uak­
tywnienia w ten sposób buan.ńi han­
dlowego. r

ka każda poślubiona kobieta. i dolarów zosiaiy rozrzucone 
M. Cz. | dużą oalegJość

dokoła aa
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TRA5E0JA PARAFII KATOLICKIEJ
JAK WŁADZE TRAKTUJĄ KOŚCIÓŁ KATOLICKI NA KRESACri 

WSCHODNICH?

W r. 1866 Jan Strzelecki, pro­
boszcz parafii rzymsko - katolickiej 
w Podbrzeżu. apostazjował od Kościo 
la i zdradzi! sprawę narodową, prze­
chodząc na prawosławie. Bez wiedzy 
i woli parafian Strzelecki wręczył 
Murawjewowi spisy całej parafii, rze­
komo dobrowolnie przyjmującej pra­
wosławie. Ten sfałszowany akces lud 
ności został zaakceptowany przez wła 
dze, które uznały, że odtąd parafia­
nie podbrzescy są prawosławnymi.

Parafja, istniejąca od r. 1501, zo­
stała przez rząd rosyjski skasowana, 
a beneficjum kościelne, składające 
się z 50 dziesięcin ziemi i zabudowań 
miało służyć duchowieństwu prawo­
sławnemu. Jak chełmscy unicy, para­
fianie podbrzescy skazani byli na 
udrękę moralną i zmuszeni do tajnego 
wyznawania katolicyzmu.

Dopiero po wydaniu ukazu toleran 
cyjnego w r. 1905 cała parafja prze­
szła oficjalnie na katolicyzm. W r. 
1905 uzyskano pozwolenie na budowę 
nowego kościoła, a tymczasowo po­
stawiono szopę, obliczoną na kilka lat 
istnienia, w której odbywały się nabo 
żeństwa, Równocześnie przystąpiono 
do gromadzenia materjałów pod budo 
wę nowego murowanego kościoła, 
którego fundamenta położono w r. 
1907.

Obecnie szopa, która zastępowała 
kościół, już się wali. Inżynier powia­
towy zabronił w niej się zbierać mo­
dlącym ze względów bezpieczeństwa.

Beneficjum kościoła podbrzeskie- 
go, zagarnięte przez Cerkiew prawo­
sławną, zostało objęte w 1921 r. w 
tymczasowy zarząd państwowy i to 
nie na mocy ducha i litery prawa, 
lecz na zgoła mylnej podstawie. Za­
stosowano • bowiem dekret Naczelne­
go Dowódcy Wojsk Litwy Środkowej 
z dn. 5.11 1921 r. Nr. 349, który mó­
wi o przejęciu przez państwo ziemi, 
przez rząd rosyjski skonfiskowanej, 
co w danym wypadku miejsca nie 
miało, gdyż podbrzeskie beneficjum 
kościelne nie zostało skonfiskowane, 
lecz zabrane przez duchowieństwo 
prawosławne na skutek oszustwa.

Rozpoczęły się starania u władz
0 zwrot beneficjum. Władze miejsco­
we dawały obietnice, że ziemia bę­
dzie zwrócona.

Również przedstawiciele władz cen 
tralnych w osooach ministrów Stanie 
wicza i Niezabytowskiego, obiecywali 
zwrot ziem kościelnych.

Takie stanowisko i zapewnienia 
władz daty parafji podbrzeskiej pew­
ność, iż ziemia kościelna będzie zwró 
?ona, a zatem będzie można utrzy- 
tiać parafję.

Jesienią 1929 r. doprowadzono ko 
fciół częściowo do wysokości dachu,
1 wszystko to z ofiar i składek. Wło­
żono więc w budowę od początku o- 
lofo dwustu tysięcy złotych. Brakuje 
jeszcze do wykończenia robót ponad

' sto tysięcy, Których już parafja nie 
jest zdolna zebrać a które miały być 
pokryte z odzyskanej ziemi.

I oto staje się rzecz nieprzewidy- 
wana i nieprawdopodobna! Drogą pry 
watną, ale nie mniej pewuą, parafja 
otrzymała z Ministerstwa Rolnictwa 
wiadomość, że prośba parafji została 
oddalona. Mury kościelne bez dachu, 
szopa, w której odprawia się nabo­
żeństwa, musi być zamknięta na sku 
tek rozporządzenia władz budowla­
nych. Nadziei na wykończenie kościo­
ła niema. Parafja o 6,000 ludności zna 
lazła się w gorszej sytuacji, niż w r. 
1905. ii-. •«•:.. |jn li I i i i

Odmowna odpowiedź Ministerstwa 
wywołała wśród ludności, która tak 
bohatersko przetrwała burzę prześla­
dowań za wiarę i polskość, łatwo zro 
zumiałe rozgoryczenie, wyzyskiwane 
przez czynniki, wrogie państwowości 
polskiej. Należy wziąć pod uwagę, że 
P w ifja podbrzeska leży na samem po 
graniczu litewskiern.

AKADEMIA
KU CZCI PIUSA XI.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Fundacji im. Piusa XI w sali 
konferencyjnej M. S. W , poświęcone 
urządzeniu Akademji ku czci Papie­
ża, Piusa XI Do komitetu zapro­
szono: o. E. ks. Bp. Galla, jen. Ko­
narzewskiego, jen. Olszewskiego, jen. 
Szpakowskiego, mec. Hertz-Łukań- 
skiego, mec. St. Janczewskiego, red. 
K. Olchowicza, A. Dobraczyńskiego, 
prez. kw. Siewierskiego, Dr. Vaqueret, 
p. St. Krzyżanowskiego, S t  Lipczyft- 
skiego, T. Sztejnera, fo, J . Bączkie- 
wicza, hr. R. Przeździeckiego, AJ. de 
Hauke, Sztejnerową, pannę Kijew- 
~ką, Z. Guerąuin. Termin akademji 
ustalono na 16 lutego. Ustalenie pro­
gramu nastąpi na posiedzeniu komi­
tetu dnia 4 lutego.

CZY KURS 
PRZECIWRELIGIJNY
OŚWIADCZENIE SOCJALISTYCZ­

NEGO MINISTRA

Nowy czechosłowacki minister o- 
światy. Dr. Derer, umieścił w „Pra- 
vo lidu" artykuł, który zasługuje na 
baczniejszą uwagę także zagranicy, tern 
bardziej, że dość często rozpowszech­
niane się opinje, jakoby w szkolnictwie 

czechosłowackiem rozpanoszyły się o 
statnio tendencje przeciwreligijne. Mi­
nister zbija stanowczo te zapatrywa­
nia.

„Nie odpowiada rzeczywistości 
twierdzenie, że nasze dzisiejsze szkol 
nictwo na ziemiach czeskich 1 na Sło­
wacji prowadzone jest w duchu prze- 
clwreligijnym. Szkoła jest bardzo po­
ważnym i niezmiernie wrażliwym a- 
paratem, to też trzeba, by czynniki, 
którym kierownictwo w niej powierzo 
no, wystrzegali gię wszelkiej przesa­
dy. Jest rzeczą absolutnie niedopu­
szczalną, by szkoła stata się terenem 
walk partyjnych i zmagań politycz­
nych".

W dalszych swych wywodach za­
znaczył minister, z pochodzenia Sło­
wak i z dawniejszej przynależności 
politycznej socjalny - demokrata, co 
następuje:

„Uważam jako konieczność unifi­
kację szkolnictwa narodowego, które­
go system był do niedawna w Cze­
chosłowacji dość niejednolity. Ta nie 
jednolitość była dotąd też głównym 
powodem, że szkolnictwo słowackie 
nie było jeszcze w stanie osiągnąć o- 
gólnego poziomu kulturalnego szkół 
czeskich lub morawskich. Zagadnienie 
słowackie rozwiążemy dopiero wtedy, 
gdy społeczeństwo słowackie zrówna 
my kulturalnie z ludem czesko - mo­
rawskim. Zrównanie to nie może oczy 
wiście dojść do skutku przez jakiekol­
wiek naruszenie przekonań religijnych 
lub jakiekolwiek ograniczenie nauk* 
religji w szkołach narodowych".

Oświadczenie to spotkało się w o- 
pinji ' kraju z jaknajlepszem wraże­
niem i wywołało także w prasie sze­
reg sympatycznych komentarzy.

OFICEROWIE 
POLICJI

BERLIŃSKIEJ U BISKUPA 
SCHREIBERA

Biskup Berlina, ks. Schreiber, który
miał sposobność, podczas uroczystego 
pochodu na cześć odjeżdżającego 
Nuncjusza Pacellego, podziwiać 
sprawność i tak t policji berlińskiej, 
dał wyraz swemu życzeniu poznania 
kiedyś katolickicn oficerów policji 
berlińskiej.

Dnia 7 b. m. gościł też dostojny
dygnitarz u siebie trzydziestu z po­
śród tych oficerów. Pułkownik poli­
cji Voit przedstawił Biskupowi wszyst 
kich podwładnych i usprawiedliwił 
tych, którym obowiązki służbowe nic 
pozwoliły przybyć ku ich szczeremu 
żalowi.

Ks. biskup Schreiber wygłosił oko­
licznościowe przemówienie na temat 
narodu, państwa i społeczności ko­
ścielnej. W serdecznych i prostych 
słowach wskazał on na trudne obo­
wiązki zawodu, którego przedstawi 
cielami są jego goście, oraz podniósł 
znaczenie Konstytucji, która wszak 
nadana została w legalny sposób, a 
tern samem obowiązuje sumienie każ­
dego obywatela.

ZWIĄZKI 
ROBOTNICZE
WYRÓŻNIENIE PIUSA Xl

Podczas uroczystości wyświęcenia 
dziewięciu nowych kardynałów, przy­
jął Ojciec Święty francuską piel­
grzymkę, w czasie której szczególnie 
wyróżnił pp. Zirnhelda i Tessiera, 
przedstawicieli chrześcijańskich związ 
ków robotniczych. Ojciec Św. przyjął 
następnie tych delegatów na osobnem 
posłuchaniu, podczas którego podkreślił 
wielką wagę swego pisma do św. Kon 
gregacji o katolickich związkach ro­
botniczych.

FAŁSZYWE 
WNIOSKI

KOŚCIÓŁ A OBSKURANTYZM
W związku z twierdzeniem jednego 

z członków t. zw. Ligi obrony praw 
człowieka, jakoby kraje katolickie po­
siadały znacznie więcej analfabetów, 
aniżeli protestanckie, a to wobec ob­
skurantyzmu, szerzonego przez Ko­
ściół, pojawił się ostatnio artykuł w 
Osservatore Romano, zawierający 
dosadną odpowiedź na powyższy za 
rzut.

Ów dygnitarz z pod znaku trójkąt? 
uzasadnia swoje twierdzenie następu­
jąco. Hiszpanja ma 80 proc. analfa­
betów, Portugal ja  67, Włochy 52. 
Francja 15, podczas gdy Szwajcarja 
ma 1 proc., a w Danji przypada ty l­
ko 1  analfabeta na 10.000 mieszkań 
ców.

A więc Kościół miałby być wrogiem 
oświaty?

„Osseoatore Romano” przytacza 
ze swej strony inną statystykę. Ind;i 
m ają 92 proc. analfabetów, Turcją, 
80, w Egipcie 1 i pół miljona dzieci 
nie uczęszcza do szkoły, a w Chinach 
56 milj. Wreszcie w wielkiej Roóji 
jest aż 57 milj. analfabetów. A gdy 
się weźmie kraje, pozostające pod 
protektoratem francuskim, pozostaje 
w Indochinach blisko 3 milj. dzieci 
bez nauki, w Afryce Zach. 700.000, ą 
na całą ludność 8 i jedna czwarti 
milj. nie pobiera nauki szkolnej 7 
jedna czwarta milj. Pomimo to wy 
noszą koszta utrzymania szkół zgór.- 
3 miljardy fr. rocznie.

A więc sama statystyka analfabe 
tów, jako taka, nie może stanowić w 
takich razach o tern, czy w danyn 
kraju szerzony jest „obskurantyzm' 
przez Kościół.

I Tembardziej, gdy się weźmie pot 
uwagę, że w krajach, o których osta 

j tnio była mowa, każda misja utrzy 
muje przy kościele na własny kosrJ 
szkołę. Oto, jak Kościół hołduje „ob­
skurantyzmowi”.

Odwrotnie, jest rzeczą dowiedzioną 
j  że tam, gdzie Kościół prowadzi swoją 
j działalność misyjną, nieuctwo jznniej- 
sza się i naodwrót tam, gdzie jej ? 
jakichś przyczyn zaniechać musi, nie­
uctwo wzrasta.

K - i r c i z i e  i i c i i  © 2 3 / r a y
K O R O N K O W E  ŻYCIE. —  D Z IE Ń  BEZ W YST Ę P K U  W IO SN A  IDZIE.

K R Ó L E W SK IE  ŻYCIE
— Mam żal do pana, redakto­

rze!

SPROSTOWANIE
W  niedzielnym artykule ks. Kne- 

blewskiego „Centrala Katolicka na 
wychodźtwie" w ustępie „by sta­
wić tamę amerykanizacji, szerzonej 
przez H odura i radykalizm", po­
winno być — „by stawić tamę ame­
rykanizacji czynników wrogich pol­
skości, oraz demoralizacji ducha 
katolickiego, szerzonej przez H o­
dura i radykalizm — nieprzyjaciół 
parafji i szkoły polskiej na wy­
chodźtwie". W drugiem miejscu za 
miast „schizmy honorow ej" —win­
no być „schizmy ITodurowej".

C Z Y T A J C I E ,
i rozpowszeclmiajcis

F  O  L  S  K  Ę

— Z jakiego powodu kochana 
pani?

— Czemu pan tak mało miejsca 
poświęcił opisowi uroczystości ślub 
nych w Rzymie?

— Są rzeczy w ażniejsze: Sejm, 
Haga.

— Wy, mężczyźni, jesteście ego 
istamil

— Skąd to surowe oskarżenie?
— Nie myślicie o tem, żeby 

nam sprawić choć odrobinę przy­
jemności!

— Przeciwnie, nie chcielibyśmy 
rozżalać serc biednych dziewczątek 
opisami królewskich zaślubin. Ży­
cie jest takie twarde...

— Więc dlatego właśnie trzeba 
osłody marzeń, złudzeń i nadziei. 
Jakżeż to przyjemnie dowiedzieć 
się, że są kobiety bogate, żyjące w 
przepychu, wygodzie, otaczane 
czcią tysięcy, ba, miljonów, sło­
wem królowe!...

— I pani wierzy w to, że mają 
one naprawdę takie rozkoszne ży­
cie?

— Jakżeby mogło być inaczej? 1
— Czy słyszała pani, że na kró­

lewskich nowożeńców szykowano 
zamach?

-— Doprawdy? To straszne.
— Czy wie pani, że król Alfons 

X III założy} sobie muzeum pamią­
tek po kilkunastu zamachach, któ­

rych dokonano na jego życie t inni 
monarchowie mogliby zrobić to 
samo. A zresztą, niebezpieczeństwo 
życia nie wyczerpuje repertuaru 
przyjemności królewskich. Są jesz­
cze obowiązki, związane z zajmo- 
wanem stanowiskiem — i to dopie­
ro prawdziwa droga udręczeń.

BIAŁA FLAGA
Przed więzieniem miejskiem w 

Pradze czeskiej zgromadził się tłum 
ludzi.

— Co się stało?
— Patrzcie, biała flaga!
— Cóż ona oznacza?
— Że w areszcie niema nikogo. 

Przecież to wspaniałe. W miłjono- 
wem mieście w ciągu 24 godzin 
nie było żadnego przestępstwa, ani 
żadnego wykroczenia przeciw pra­
wu. Nikogo nie zamordowano, nic 
nie ukradziono, nikt się nie upił. To 
wprost nie do wiary.

— Gdyby mogło się tak powta­
rzać co dnia?

— Sm utna rzecz, że ludzkość 
wolna od występków, zbrodni i błę 
dów, to przedmiot marzeń raczej, 
niż rzeczywistości.

— Do stworzenia takiej ludzko­
ści powinny zmierzać wysiłki tych 
wszystkich, którzy wpływają na 
urabianie opinji, a więc przede- 
wszystkiem prasy.

Zrozumiano to w wieiu krajach. 
Tak więc we W łoszech, na W ę­
grzech, w Belgji zabroniono prasie

podawać wszelkich sensacyjnych 
opisów zbrodni. I słusznie.

A u nas co się dzieje? Przyszli 
przestępcy kształcą się na barw ­
nych opisach zbrodni, podawanych 
w soczystych opisach przez prasę 
brukową.

•  •

ZAPOW IEDZI W IOSNY
— Czy już nie będzie zimy?
— W idocznie nie będzie! W  

Grenlandji słońce przebija się 
przez chmury.

— Eh, to trochę daleko.
— Dalekie rzeczy mają większy 

wpływ, niż bliskie.
— Żartuje pan.
— Nie! W łaśnie taką lekką zi­

mę mamy z powodu plam na słoń­
cu.

— A ja myślałem, że jak są pla­
my, to s}ońce słabiej świeci a co 
za tem idzie zima powinna być 
ciężka i mroźna.

— Widzi pan, plama na słońcu 
to jak kożuszek na śmietance. Im 
giubszy kożuszek, tem cieplejsze 
mleko.

— Może i racja, chociaż mam 
wątpliwości. Mleko jest ciepłe we­
wnątrz, a sjonce.,. W ie pan, to 
straszne skomplikowana sprawa.

— Jak jest, tak jest. Będzie wio 
sna napewno. Żórawie już przyle­
ciały.

— Co pan powie? To mnie prze­
konało !

PRECZ 
Z LUTREM

KSIĄŻKĄ NIEMIECKIEGO 
PASTORA.

Wielkie poruszenie wywołała w ko­
łach protestanckich Niemiec, a nie­
zwykłe zainteresowanie w kołach ka­
tolickich, książka niemieckiego pasto­
ra  Lortzinga p. t.: Jak  powstała za­
chodnia schizma Kościoła? Jest to 
rozprawa o historji reformacji, wy­
dana w Paderborn.

Autor wyjaśnia powody , które skło­
niły go do napisania tej pracy. „Zna­
lazłem ślad — pisze autor — cztero- 
wiekowej wędrówki na błędnej dro­
dze, a wykrycie tego śladu obrałem 
sobie za cel życia”.

Najważniejsze zagadnienia, poru­
szone w książce są następujące:

1) Przyczyny schizmy zachodnioj 
nie należy szuKać w wystąpieniu Lu­
tra  przeciw nadużyciom w Kościele;

2) przemiana wewnętrzna u Lu­
tra , która spowodowała odpadnięcit 
jego od Kościoła, a jego nauka o pa 
sywnej sprawiedliwości;

3) odpadnięcie Lutra od Kościoła, 
a jego nauka o zbawieniu;

4) jak  Luter pociągnął zwolenni­
ków swoich do schizmy.

Okres przed Lutrem wymagał ko­
niecznie reform. Zdawało się, że Luter 
jest właściwym mężem, który spełń 
nadzieje chrześcijan. Natomiast oka 
zało się, że walka wewnętrzna Lutrc 
i jego namiętności spowodować miały 
rozłam w Kościele. „Zostaliśmy oszu­
kani” — woła Lortzing. „Luter jest 
jak nierozumny ogrodnik, który dla 
uszlachetnienia owoców, podcina U, 
rżenie drzewa”.

Autor kończy książkę temi słowy: 
„Precz z Lutrem 1 Precz z łuterskur 
Lutrem 1 Precz z błędami L u tra!”.
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R y b y  a m róz
!ŁA W IC E  M IL  JON ÓW  Z M A R Z N IĘ T Y C H  R YB

Powszechnie pizyjętem  jest zda­
nie, że ryby, przebywające całe zi 
my pod lodem rztk, lub w mroź­
nych wodach mórz, nie mogą cier­
pieć zbyt wielkich m.'ozów. Tak 
jednak nie jest. Łowcy ryb na mo­
rzach północnych wiedzą dobrze, 
że ryby mogą tak samo zamarznąć 
wskutek mrozu, jak i ludzie. Ryby 
jednak zwykle wyczuwają zbliżenie 
się większych mrozów i przenoszą 
się wówczas na południe ku cie­
plejszym stronom. Jeżeii jednakże 
mrozy przyjdą nagle, wówczas set­
ki tysięcy ryb ginie od zimna.

Umarł
'ZNAN Y Ż A R Ł O K

Niedawno zmarł w Arkansas 
człowiek, który w kraju yankesów 
cieszył się wielką popularnością. 
John H orton nosił miano ,,żarłoka 
Ameryki". W kraju wszelkiego ro ­
dzaju rekordów sława taka coś 
znaczy. H ortona nikt me potrafił 
przewyższyć w ilości spożywanych 
potraw. Z czasem ten „talent" stał 
się dlań istną kopalnią złota. U trzy­
mywał się z mego nader dostatnio. 
Kabarety i lokale rozrywkowe wy­
dzierały go sobie wzajemnie.

H orton zjawiał się na estradzie,
a. po chwili wnoszono za nim stół, 
małą wanienkę kilkanaście na­
czyń. Na stole stawiano olbrzymi 
kotlet lub rozbef wanienka napeł­
niona była ziemniakami; na stoie 
w efektownych naczyniach szkla­
nych ułożone były tuziny jaj, a 
obok leżały wielkie melony, najwięk 
sze, j^.kie można było znaleźć w 
Amei yce .

Gdy H orton, zdjąwszy surdut, 
zasiadał do stołu i konsumował w 
oczach wszystkich wszystkie te za­
pasy do ostatniego ździebełka, en­
tuzjazm publiczności w zrastał do 
rozm iarów huraganu Zdarzało sie 
często, że H orton zakładał się z 
widzmmi że zje jeszcze coś na ,,bis“ . 
Raz wygrał too dolarów, gdyż po­
chłonął taki ,,b's“ w postaci tuzina 
ja j w przeciągu rekorowego czasu 
5 m .nut. Jaja zjadł wraz ze skorup­
ką.

H orton um arł bynajmniej nie z 
przejedzenia. Przejechało go na 
śmierć auto. Tak zginął największy 
„żarłok Ameryki".

Tak było w r. 1882 kiedy wsku­
tek obniżenia sie tem peratury na 
wodach Nowej Punlandji mil jony 
ryb ginęły i zasypywały potem swe- 
mi trupam i pobliskie wybrzeża. Czę 
sto spotykają się całe ławice m art­
wych, pomarzłych ryb, unoszone 
prądem morskim. Cierpią na tern 
wiele rybacy, często bowiem w ta­
kich wypadkach podczas połowu 
przeważna część ryb, znajdujących 
się w sieci, jest zmarznięta i muszą 
je wyrzucać za pokład.

Dlaczego
ZM IE N IO N O  N A Z W Ę  

O K R Ę T b ?

Towarzystwo okrętowe „Plam- 
burg - America - Line" posiada m. 
in. okręt, który do niedawna nazy­
wał się „L udendorfP , a obecnie 
otrzymał nazwę „M ecklenburg"

, Zmiana nazwy okrętu wywołała 
zainteresowanie i spotykano się w 
Niemczech często z zapytaniem: 
„dlaczego nie Ludendorff ?“.

Otóż okazało się, że na okręcie 
tym widnieją oprócz nazwy jego 
rożne znaki kabalistyczne., n iew ąt­
pliwie masońskie. Jenerał Luden- 
Jo rff miał zaządać zmiany nazwy 
okrętu, w ODawie, że jego nazwi­
sko może być łączone z temi ma- 
sońskiemi emblematami, a jest on 
zdecydowanym wrogiem masone-
rji.

Radło-zegar
N A  D R A P A C Z U  NIEBA
Na rogu Lexington Avenue i 

42-ej ulicy Nowego Jorku na szczy 
cie drapacza nieba „Chanin - Bt-ii- 
ding‘‘ znajduje się wielki zegar, ni­
gdy ręką ludzką nie nakręcany ani 
nie regulowany. Zegar ów, spraw­
dzany dwa razy dz.ennie — o 12  
w dzień i o 10  wieczorem—w dro­
dze iskrowej z czasem obserwato­
rium w Arlington, utrzym uje w 
ścisłej poprawności wszysttcie zega­
ry rozległych biur, gabine.tów dy­
rektorskich i poczekalń na różnych 
piętrach olbrzymiego gmachu. P o­
łączony z zegarem odbiornik, na­
stawiony na falę obserwatorjum  i 
przejmujący wyłącznie jego wska­
zania czasu, znajduje się na 39 
piętrze. Sygnały obserwatorjum  
włączają za każdym razem elektro- 
motor, który nakręca mechanizm 
Ten pierwszy radjo - zegar, zawsze 
wskazujący dokładny czas i uzależ 
niony od placówki astronomicznej 
otworzy zapewne w zegarm istizo- 
stwie nową erę „tele - chronome- 
trji" regulującej w sposób ścisły 
i automatyczny życie dnia po­
wszedniego.

jer

R a m o n y  
orzeł

RZU CA SIĘ N A  M YŚLIW E G O  
1 P SA

Rzadkie w dziejach myśiiwstwa 
zdarzenie miało miejsce w Saint- 
Germain — des Fosses. P. A. Filias, 
strzelił do orła, o 1  i pól m. rozpiętość: 
skrzydeł. Lekko ranny orzeł spacd na 
ziemię 1 gdv myśliwy wraz z psem 
zbliżał się do niego, rzucił się na nich, 
obrywając psu nogę, oraz raniąc w 
głowę i ręce myśliwego. Dopiero mni 
towarzysze polowania zabi'11 drapież­
nego i groźnego ntaka.

Miljonowe nakłady
P O T Ę G A  P R A SY  Z A G R A ­

N IC ZN E )

Londyński dzitnnik „Daily 
Mail" publikuje zaświadczenie po­
twierdzone przez urząd, że sprze­
daż tego dziennika netto, t. j. po 
potrąceniu numerów bezpłatnych i 
mesprzedanych wynosi dziennie 
1 -945-635 egzemplarzy.

W dalszym ciągu zaświadcze­
nie to podaje przeciętne nakłady 
miesięczne. Okazuje się z nich, że 
w Anglii zupełnie nieznane jest 
zjawisko zmniejszania się nakładu 
podczas miesięcy letnich, co nasze 
dzienniki żywo Odczuwają.

Zestawienie ilości sprzedawa­
nych dzienników z ilością rodzin w 
poszczególnych okręgach wykazu­
je że w Londynie w kilku innych 
miastach czyta to pismo co trzecia 
i pół rodzira. W  najm niej poczyt­
nym okręgu zaś co 14  rodzina.

A przecież oprócz „Daily Mail" 
wychodzi w Londynie kilka pism, 
które mają jeszcze większe nakła­
dy. Świadczy to o wysok'ej kultu­
rze społeczeństwa angielskiego, 
dla którego gazeta potrzebna jest 
tan. samo jak chleb i woda

ŻYCIE GOSPODARCZE

O ZW O LN IE N IE  OD Pu u a TKU  
OSZCZĘDNOŚCI DO 20 TYS. ZŁ. 
Związek miejskich i powiatowych kat 
chorych zwiócił się do Min. Spraw 
Wewnętrznych z prośbą o zwolnienie 
o<’ podatku od kapitału i rent oszczę­
dność' rdeprzenoszące 20 tys. zł. J a ­
ko motyw podaje związek zwiększenie 
się w ten sposób kapitalizacji we­
wnętrznej w Polsce oraz wzmożenie 
oszczędności.

O EKSPORT JA J  BRUDNYCH. 
Min. Przemysłu i Handlu w projekto­
wanej zmianie przepisów o standary­
zacji eksportu ja j, zamierza wprowa­
dzić zak,,z eksportu ja j brudnych. W 
sprawie tej zarysowały się poważne 
różnice zdań między poszczególnemi 
/.wiąziami eksporterów. Z w. zacho­
dnio - polski uznaje za celowy zakaz 
wywozu ja j brudnych, spodziewając 
się tą  drogą podnieść wartość pol­
skich ja j na rynkach zagranicznych. 
Natomiast pozostałe związki (prze­
ważnie żydowskie) wypowiadają się 
przeciwko zakazowi wywozu ja j bru­
dnych, {.odkreślając następujące wąt ­
pliwości: ja ja  brudne są samodziel­
nym artykułem eksportowym, nie 
wpływającym na ogólną markę ja j 
polskich. K rajt konkurencyjne ekspor­
tują ja ja  brudne, cechując je zew-nt 
trznie, dla odróżnienia od ja j czy­
stych; pozatem podkreślają om, iż 
produkcja wszystkich dzielnic nie 
jest nastawiona na wycofanie z ryn­
ku ja ja  brudnego.

Oczywiście, iż z wywodam temi 
trudno się pogodzić i tczebaby je nt 
zwać ccnajmniej konserwotyv>nemt, 
tembardziej, że eksporterzy z Polski 
zachodniej bą bardziej w tym kierun 
ku doświadczeni i lepiej znaj? zachc 
d.iie rynki zbytu.

ZW IĄ ZE K  KUPCÓW SAMOCHO­
DOWYCH. — Przy stów. kupców poi- 
skich w Warszawie powstał związek 
kupców branży samochodowej, który 
ma na celu uzdrowieni* w/soce nie­
normalnych stosunków panujących w 
handlu samochodowym. Do związku 
przystąpiło Kilkudziesięciu przedsta­
wicieli najpoważniejszych firm  tej 
branży.

W YDOBYCIE WĘGLA N A  GÓR 
NYM  ŚLĄSK U  — wyniosło w gru­
dniu 1929 — 2.9£2.i07 ton (w listo­
padzie 3.006.817 t.). Ogółem w kraju 
kopalnie górnośląskie dostarczyły 
1.626.283 t., wyekspoituwfciło zagrań 
cę 9yS.t>50 ton.

PROTEST% WEKSLOW E. — We
dług obliczeń Gł. Urzędu dtatystyt 
nego, w listopadz: e 1929 r., zapron 
stowano w Polsce U77.2S8 weksli, r 
sumę 117.9SS.000 zł. co w porówn 
niu z październikiem wykazuj
wzrost, protestów o . 98.000 zł. Ns 
większą sumę protestów wykazu 
Warszawa — zi.08G.000 zł.

O U ŁA TW IE N IA  DLA EKSPOl • 
TU DROBNICOWEGO. — Jednj 
ze środków wzmożenia naszej ekspa. 
sji wywozowej jest dostosowanie urz 
dzeń administracyjnych pocztowe
komunikacyjnych do jej potizeb.

Jednym z takich środków w dzk 
dżinie komunikacji pocztowej z zł - 
granicą, jest możność tasze zon*
przez nadawcę wszelkich opłat ez.
cel, ciążących na paczce, w urzęd: 
pocztov,-vm nadawczym, co dawno jv 
jstnieje zagranicą.

Zarząd pocztowy polski nie wpro­
wadził dotychczas w życie posiane 
wień umowy o naczkach pocztowyc! 
zawartej w Sztokholmie w r. 19f,i 
Ar+. 11 tej umowy postanawia, że jv 
podstawie złożonej uprzednio dekla 
racji w urzędzie pocztowym — mor 
nadawcy przyjąć na swój rachune 
albo wszystkie należności, ciążące a t 
paczkach, aioo też tyiko naieznoś 
celne.

DOCHODY OBYWA TE L I ST. 
ZJEDNOCZONYCH. —  Dochody 
roczne obywateli St. Z ednoczonych 
od roku 1909 potroiły się i dosięgły v» 
r. 19°? zawrotnej sumy 90.000 mHj. 
dolarów. Z sumy tej przypa_» na pla­
ce 32.000 miljony, na produkcję 17 500 
milj., a pozostał? suma 40.500 mil; 
jest czystym zyskiem przedsiębior­
ców

Według obliczeń urzędów podatko­
wych z r. 1928 ludność Stanów wyno­
siła 119.360.000 osol, z czegi 61 proc. 
ludności żyje z zarookow pozostałych 
S0 proc. ludności
jest trzecią, dokonan? przei Ford: Od 
r. 1914.

FORD PODWYŻSZA PŁACE. — 
Jak wiadomo wielki przemysł amery­
kański współdziała z prezydentem 
Hoe-erem, w i ierunku zażegnania 
t-konomieznwci snutków kaśastroie 
giełdoT7ej. Jednym z objawów tego 
współdziałania jest podwyżka piae 
robainiczyc*. przez Forda w jego ia- 
bryKach. Podwyżka dotyczy U5.000 
robutnUów i wynosić będzie 19.5 milj. 
dolarów rocznie. Obeena podwvżK*i

O D N A W IA JC IE  
P R E N U M E R A T Ę

I. S A N D Y .

W  B Ł Ę D N E M  K O L E
POWIEŚĆ (Tł z francuski go P.-wej)

54)

Już stanęły we drzwiach mieszkania Bćnazetów. Ana­
tola uprzeazono dopiero w ostatniej chwili, tak, że już nie 
mógł się ulotnić. Zresztą odkąd przeczyta! list matki, byt 
ogromnie przygnębiony, zdradzał to jego wzrok, wciąż w zie­
mię wbity, a jednak w oczach migały mu dziwne żółtawe 
Przebłyski...

Wszystko odbyło się tak, jakby zły duch rodziny sam 
czuwai nad układem scen nowego dramatu. Anatol wysłucha! 
w milczeniu słów Sylwina i panny de Lieussac, poczem zgodził 
się na stawiane mu żądanie, ale uczyni! to w tonie tak po­
gardliwym, z przytykami tak obrażhwemi dla młodej dziew­
czyny, że ta wstała i odezwała się z tonem równej pogardy 
w głosie:

— Niech sobie pan Benazct zachowa swoje rodowe na­
zwisko dia siebie; mnie moje wystarczy tam w wiclkiem mie­
ście, gdzie zamierzam osiąść i pracować na życie. Sto razy 
wolę ubóstwo niż zgryzoty w życiu codziennem. Choćby pan 
i żałował za to, co złego uczynił — i takbvm się pana bata. 
Niech pan starzeje się samotnie; tak będzie lepiej dla pana 
i dla tej, z którąby pan miał się ożenić. Choćby pan i na 
klęczkach mnie prosił — tobym i tak pana nie chciała. Cho- 
ciem prosta dziewczyna, ale i ia mam swoją ambicje i swoją 
dumę. Żegnam panią, panno Lauro! Żegnam... Sylwinie.., ■— 
dodała ciszej.

Imię to przypominało jej wiosnę, dla niej krótkotrwa­
łą... i pewno te kwiatki, któremi on ją niegdyś stroił...

— Odmówiła! — szeptała zdumiona Laura — Ode 
pchnęła człowieka uczciwego, wzgardziła uczciwem ogni- 
s :iem rodzinnem...

— I nieszczęściem' — dorzucił głucho Sylwin. — 
Anatol czuje, że lepiej, aby pozostał samotny tak jak ten, 
co już nas odszedł... Rozpoczyna się ten sam dramat. Z ro­
zumiała to Wisienka, p-zeczuła i zlękła się.

Tak to oni rozmawiali ze sobą niewesoło a tam obok 
Anatol chodził wielkiemi krokami po swoim pokoju, raz 
wraz dał się słyszeć hałas potrącanych mebli, co świad­
czyło chyba o jego gwałtownej rozterce, wewnętrznej... 
Chwilami pozgwizdywał.. to znów jęknęła mandolina.. Nie 
brał jej do ręki już oddawna, może teraz naciągał nowe 
struny i stroił...

W porze obiadowej przyszedł do stołu zupełnie już 
uspokojony i z miną obojętną. Pod koniec posiłku zwrócił 
s i ; do Laury, wskazując jej portret pani Benazet

— Czy mamy w domu tylko ten jeden?
— W  powiększeniu — tak.
— W takim razie każe; go odbić dla siebie.
Zrozumieli, że starszy brat zamyśla usunąć się do

swej samotny ale chce zabrać tam ze sobą podobiznę jedy­
nej Istoty, którą naprawdę kochał.

Panna de Lieussac pow iadom iła'Sylwina o dniu Wy­
jazdu W isienki; odprowadzała ją na kolej: Sylwin poszedł 
także. Ranek był bardzo ciepły, lekkie opary unosiły się 
nad ziemią, jak to bywa przed burzą. I)omv tonęły w 
ostrem, białem świetle, a na ich ścianach odcinały się 
cienie od okiennic jasn~ - iji: niebieskie, niby zwięd 

łe kwiatu barwinku.

Dziwno było Svlv-inowi, że nie cierpi już ja t da-—niej, 
tylko plącze mu się w sercu jakaś cicha melanchoija, cos 
jak echo przeszłości., tak rannemu żołnierzowi wwdaje się, 
że boli go jeszcze noga, którą mu odjęto. „ZgodzH-Mn Się 
na wszystko, nie buntuje się już, więc powrócił mi spokój, 
— myślał — ale już nie ten jasny, promienny"... W isien­
ka była też zupełnie spokojna i z wielką troskliwością zaj- 
rr owała się babką, która była zupełnie już zdziecinniała 
i śmiaja się z wielkiej uciechy, gdy ją usadowiono w prze­
dziale.

— Biedactwo jeszcze nigdy nie podróżowało — tłu­
maczyła ją Wisienka, a po chwili dodała z wyrazem przy­
gnębienia :

— Niech państwo nie czekają na odejście nociągu. 
Już i tak dosyć smutno!

Więc spojrzeli na siebie i postanowili oszczędzić jej 
tych ostatnich ciężkich chwil, w których się serce rozdzie­
ra... Sylwin myślał: ona musi teraz bardzo cierpieć, ale ży­
cie nauczyło ją tej sztuk.’, wiec umie swój ból ukrywać.
I ja tez cierpiałem czasem jak bezwiednie... Jeszcze nigdy 
życie nie wvdalo m: się tak cierpkie...

Wi'sienka!... Cudne imię, urocze., co maiło jego lata 
młodzieńcze! Imię, które samem brzmieniem s wojem przy­
wołuje na myśl świeżość, wdzięk, słodycz! Imię, które chło­
dziło jego zmysłowe usta w upalne noce cichych pożad»ń...

Jeszcze z okna wagonu słała im ręką ostatnie pożegna­
nie, aż zniknęła ża płową rozpromienionej starowiny

.Sylw n oddalał się szybkim krokiem, ale czul się słab­
szy. niż kiedykolwiek. słabszy, mż za czasów swego ka­
lectwa ; bo cierpiaja w nim każda cząstka jego jestestwa.

(C . d . n .J.
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2 TEATRÓW
TEATR NARODOWY: „Bal w obło­

kach”. Komedia w 3 aktach S t  Miła- 
szewskie®).

Coś co przei.«»wił do widu bar­
dzo mocno, coś) co każe słuchać i pa­
trzeć, coś co chwyta za serce szcze­
rze, bezpośrednio i niezawodnie.

To poezja. v
Teatr Narodowy,’ wystawiane 3- 

aktową komedję St. MDaszewskiego 
pozwoli! nam wykąpać się w tej poe­
zji, jak w ożywczym strumieniu, dal 
nam na chwilę zapomnieć o troskach 
i szarzyźnie codziennego życia.

Piękny, soczysty wiersz, doskona­
ła forma i struktura sztuki oto nieza­
przeczone walory w jakie wyposażył 
swe . najmłodsze dziecko autor „Fa- 
rysa”.

Treść sztuki, to właściwie historja 
czterech serc, umieszczona w rantach 
starego dworu na tle złotej, polskiej
jesieni.

Pani Laura, beiłe femme, lwica sa­
lonowa, jest już po raz czwarty za 
mężem, prawdopodobnie dla sportu i 
dlatego, że tak każe moda. Ale 
czwarty z rzędu mąż, to za mało. 
Pani Laura pragnie triumfów, hołdów 
i podbojów, to tez, pewno także dla 
sportu ■■ uwodzi Jerzego, typowego 
„oiseau bleu , od jakich roi się dzisiej­
sze społeczeństwo.

Sprawa uwiedzenia nie napotkała­
by pewno na przeszkody gdyby w

p. Laurze nie bodni sJę beznadsiej-
nłc od łat, stary romantyk;, Bohdan, 
i gdyby na drodae Jerzego nie stanę­
ła „uboga krewna” p. Laury, czarow- 
na, świeża i czysta Ludka.

Właściwie to coś tak jak partia 
bridge‘a. Wygrywa ją właśnie Ludka 
pomimo impasów ze wszystkich stron, 
bo ma wielką koęonę w atoał: mło­
dość, siłę i ucaciwość. i

Pod spojrzeniem czystych oczu 
Ludki w Jerzym budzi się człowiek. 
Porzuca Laurę dla jej ubogiej krew­
nej, a „lwica” na złość rozwodzi się 
po raz czwarty poto, by wyjść za- 
mąż za Bohdana.

Oto pokrótce fabuła niezbyt skom­
plikowana, ale szczera i piękna w po- 
int‘cie.

Cala rzecz rozgrywa się w starym 
dworku w majątku p. Laury, gdzie 
mistrz Drabik włożył tyle inwencji, 
tyle czystego piękna, że dekoracje 
oklaskiwano przy otwartej kurtynie.

Czysty romantyzm sztuki tej jest 
najlepszą rękojmią, że będzie miała 
długie i zasłużone powodzenie. Trze­
ba jednak nadmienić, że w momen­
tach, gdy autor ukazuje nam życie, 
prawdziwe, tętniące żywą krwią jest 
naprawdę szczery i mocny. Tam jed­
nak, gdzie chodzi o miłość, wyczuwa 
się lekką sztuczność i jakby niepew­
ność.

Całość jednakże, bezwarunkowo 
zasługuje na uznanie i jest rzadkim,

kwiatem o niczem niezmąconej, pięk-' 
nej woni na tle dzisiejszej twórczości

1 Że p. Ćwiklińska jest mistrzynią 
dialogu- o tern nie trzeba przekony­
wać nikogo. To też przez cały czas 
sztuki dawała niebywały koncert gry 
aktorskiej, ani na chwilę nie spada­
jąc z tonu. Wiersz mówi p. Ćwikliń­
ska tak, żs zakasować może śmiało 
wszystkie recytatorki polskie. Jej Lau­
ra to był człowiek z krwi i kości, da­
la niesłychanie szczerą i prawdziwą 
sylwetkę zhisteryzowanej, spólczesnej 
pani.

Dzielnie sekundował jej Skarżyń­
ski (Bohdan) grając swą rolę zupeł­
nie poprawnie, szczególniej w mo­
mentach sentymentalnych roztkliwień 
i psychicznych załamań.

czas, że jest niezdecydowany, że się 
waha i sam nie wie czego chce. Czuł 
się najwyraźniej nieswojo w roli Je­
rzego.

Nieźle wyglądał na arugim planie 
1 p. Hnydziński, a p. Biernacki stworzył 
! z epizodycznej rólki stangreta maiy 
„majstersztyk”.

( Natomiast dziewczęta służebne (p. 
1 Zawadzka i dama ukryta pod trzema 
gwiazdkami) pokazały jak *grać nie 
należy.

Reżyserja p. Węgrzyna — popraw­
na, dekoracje, jako się rzekło, prze­
śliczne. J. Orłowski.

„BIULETYN URZĘDNICZY”. War
szawa, listopad — grudzień 1929 r. 
Nr. 11 — 12, czołowe czasopismo u- 
rzędnicze, poświęca obszerny zeszyt 
(32 stron) najaktualniejszym zagadnie 
niom zawodowym i ogólnopaństwo- 

j wym: najpierw kilka ważnych i traf. 
nych uwag „O Kongresie”, poczern

Natomiast nie rozumiem dlaczego 
niezwykle odpowiedzialną rolę Ludki 
powierzono p. Gorczyńskiej. Dobra 
w farsie, nie umie się zupełnie p.
Gorczyńska przystosować do komedjo- 1 Dr. Kazimierz Windakiewicz pisze, 
wego tempa. Wiersz mówi źle, rą- „O urzędach honorowych I zawodo- 
bie słowa jak drwa i przez cały czas wych”, Dr. Stanisław Okęcki: „Je- 
akcji wyraźnie wyczekuje na moment 
kiedy ma zacząć mówić.

szym ciągu przedstawia „Ustawy upo­
sażeniowe” tym razem austriacką. A. 
K. słusznie nawołuje „Przeprzeć listy 
starszeństwa” wobec orzeczenia N. T. 
A. z 13.12 1928. Jerzy Wengierow: 
„Ustawodawstwo o nienu zawodowym 
w świetle problemów konstytucyj­
nych”, Delta dopomina się o ulgi dla 
urzędników w teatrach i t. p., gdyż 
„Bez podniety trudno pracować”. E. 
Czajkowski „O współpracę bibljotek 
urzędów państwowych”. Poczern na­
stępuje obfity „przegląd prasy”, spra­
wy organizacyjne, książki nadesłane i 
t .d. Należy podnieść, że redakcja w 
tym zeszycie otworzyła nowy dział 
„Quaestiones”, w którym poddaje dy­
skusji problemy administracyjno-praw- 
ne, zaczynając od sprawy odwołań w 
zestawieniu z akcją dekoncentracyjną. 

i Jak z powyższego przedstawienia wi- 
! dać, zeszyt ten, ze wszech miar cieką 
wy, powinien wzbudzić jak najszersze 
zainteresowanie. Warszawa — Kredy­
towa 16 m. 25.

A przecież rola Ludki jest dla sztu­
ki zasadnicza, tymczasem ani na 
chwilę nie można było uwierzyć w 
szczerość jej słów. P. Gorczyńska 
grała swą rolę zamiast przeżywać.

Węgrzyn zrobił nam przykrą nie-

szcze o roH prawników w administra­
cji państwowej”. Ważne zagadnienie 
reformy podatkowej porusza S. W. w 

j artykule p. t. „Non mułta, sed mul­
tum”. R. Hausner pisze: „W sprawie 
Zbioru Praw”, opracowywanego przez 
Komisję dla Usprawnienia Admlnlstra- 

i cji”. Andrzej de Berier Longchamps 
porusza „Problem właściwego typu u-

TYSIĄCE chorych na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 

, et caełera odzyskały zdrowie, używając 
dół sławnego na cały świat Dr. Die­
tla Profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apteka.

spodziankę. Widać było przez cały j rzędnika państwowego”, Esteka w dal

C z y ta jc ie  i ro z p o w s z e c h n ia jc ie  P o lsR ę

na] d o- 
godnl e j sze  i n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu-

P A 7 E F 0 M Y  prawdziwa poleca
i  g ł ó w n y  s k ł a d

i  n  A KI 1/1 I y  {/ I r  Ifil I 0 * 7  ter, fasony modne, robota
A U  A  m  U L  \ W I a I L W I U L ■■ussr, . . .  „ grodzka 27, telefon 249-08.Warunki foftZałkOW&ka 154, C«na!lttdogodne bezpłatnie
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AftUteti Ś L U S A R S K O  -  n S € H A N 2 C S N Y
W a r s z a w a ,  ul. L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje eoHdnłe, terminowo tanlcr Instalacji e wodociągowe 
: elektryczno, okucia okien 1 drzwi, balkony, balustrady, ogrodze­

nia cmentarne, żaluzje do drzwi i okien sklepowych tudzież wszel­
kie reparacje.

„Wielka OKAZJA-
KUPNA 1 SPRZEDAŻY 

A ntyków , dzieł sz tu k i, 
m ebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 teł. 170-99

Zuny Zakład KmrltsM

ST.  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Swłaf Nr. 62. Ttlafai 213-31,
poleca najnowsze fasony. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i  powie­rzonych materiałów i wszelkie ro­boty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. CENY PRZySTQPNB.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, Nowogrodzka 11* m. 13. 

Telefon 406-6L
Przyjmuje wszelki® obstalunkl z 
własnych i powierzonych materia­łów.

Ceny przystępne.

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasza

W KSIĘGARNI

P R Z E  G L  Ą D U  
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak, Przed-m.71 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i e t t i  

Turyn (Italia).

S T A R A  W I E Ś
z a  Otwockiem 

P A R C E L E  LEŚNE
(stacja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I E J .  

Warszawa, Żabia 4. tel.2-89.

HA RATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damskfe, mę­
skie, uaznlowakle, dziecięce oraz konfekcje damską oddaję na dogod­nych warunkach.
MUrs rabots. Csojr tafcirwoyjn

l ,  Szabłowski, Bracka 3,

Fabryczny SKłatl Pończosh 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

wprost hotelu Hoyol. Tel. 179-53 
Po l e c z  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

Czyszczenie mieszkań,
Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku­
teczniają dokładnie Zrzesze­
ni Kaucjonowani Pracownicy 
„ W i a J e m a a  P o im u c "  
Zórawia 13 telefon 342-20.

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupturowe
bandaże

Gumowe
p o ń czo ch y

POLBCA

W.Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

MELONIKI 
FI LCOW 1 
KAPELUSZE 
PILŚNIOWE. 
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o l e  cal

POCHMARA
ŻGODA 5. TEL. 79-24.

. -:W .

M C O A L E  Z Ł O T Z l
Ftterstarg 1915r„ Warszaw: 1927:. 

O R T O P E D A
ANT. K U G L E R

MARSZAŁKOWSKA Kr. 42
MlDfor* I4@'5S,

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  1 
przepukl inowe,  
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

Fabryczne S k ła d j  Mebli 
Ma KL ASURA
Warszawa, Zńrawla Nr. 2 

i Chmielna 8.
roleca meble gwarantowanej do­
broci: eyplalnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńeze sztuki 
szafy, kredensy, bibljotekf* biurka 
stoły* oraz wyroby taplccrsklc IL p 

Ceny niskie.
Sprzedaż takie na raty.

„0RT0PEDJA”

Obuwie 
L e c z n i c z a
(la g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów dna-  
wych 1 proatu- 
[j ą c e paluch)

poleca zakład 
ortopedyczny.

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 teL 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

! Firma katolicka.

KTłflWTBC m p  — —Ł |.i
męski v  BOrROwSKI

w w ~ itn .1i niiinnriuiw.ru H I
Telefon OM6.

Prrylmute obWalaakl i  wtaauyah
1 powierzonych raaterjstńw. 
po cenach prryafopnyolŁ 

Solidnym udclelaiay Kredyt*.

SZKOŁA KROJU
przy tmaJe zapisy, codziennie przy­jezdnym lOcum .ia mlej.cn

Czesław Kurowski
Magazyn Ubłorńw Mesklca

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

o o o o o e o o o

Z a k ł a d  K r a w l a t k l

J A N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25
Polec* wykwfnfttą robotę se gwo- Ich 1 z powierzonych materiałów. 

SeUdnym udziela krwiftw.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y  wa:
Roboty marmurowe, granitowa * 
plarkowea 1 reperacje takowych 

Ceny konknrcn.ylns,
twy-Świłł b. 3L Td. Ir. 146-12.

B U T Y m O W U
wykonywa.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A-BKRNACKI
Elektoralna 19.

Blaro kanjaaewaajaś pntwwWw

„Wzajemna Pomoc”,
Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wy chowaw czynie, 
niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JU U A N  CYBULSKI
Warszawa, Ktwj Świat 33. Teleion 143-11 
poleca pończochy, skarpetki 
ł reformy w wielkim wyborze.

NA RATY 1 ZA GarÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15.

S t e f a n  K l e w f n
Warszawa, Chmlftlna 27, lelet. 161-83. 
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ, 
oraz r ykofaże, damskie reformy,, 
poń z ochy i rękawiczki, po cenach 

prry stępo ych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASI0 R0 WS3M
WARSZAWA. HU 2U H U  27

P f O R A  W I E C Z N I
npaaafo apecjalny u tM  pa w

I. Ki liM d I Ł  ta tm  
to*»4»ui U w h N k l

FUTRA WicUd *7błt■ w  i  l i n  najnowszy eh 
modeli p arysk ich . Ceay  
przystępne. Wnntnld dog.

M. Pteszowski
ClNBlton >8. Tak 85-81.

MEBLEgotowe ora* 
na zamówie­
nia stołowe,

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY .wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LDKSUSOWE Gtówy, i.drf-
nie. sypialnie. Miony mihoolow% ■tocone, klubowe garnitury skd- 
g*ane nowe I okacyjne. Wybór pię­
knych kompletów okaryjoyet po 
niebywale nUkich cenach* leca ô- 
tówką.—Proazę sprawdzili Ewentu­
alnie odpowl«dxlalnym ezęidowy kredyt. Ą.atti 34 STBEANSKU 

Prosłmy adrea zachować.

Faryki intb I sdlNrałi tztti 
B-cia BABICZ

V u m n , Solec 77. taL l»-0».
Lustra meblowe t daUnfarrjm 
nkta techniczne oraz wazelkie ro­bot, w aakrea azlderatwa eobo-

Pracownia
Artystyczno - Rztóhlarslti • KamlłiilKłli 
K. R. K0ZIŃSXI£S0
•1. PawąrVowNka 28 (181 7G> domy wlałui pny kitko tnviwa|ćw ołoWr. Wws 
lii. 9G'62. Koatc enkows P.1Q. 12212. 

Pom nik i z  g ran itu , m arm uru  l pia- 
akowca. B udowa grobów i roboty  

budow lane.

O p ty k  A m e r y k a ń s k i
stosuje  szk ła  A R O bC O P I^ , k tó ­
re  zupełn ie  n ie  m ęczą oczu. Jako 
też  w ykonuje sum ienn ie  recep ty  
pp. lekarzy , oraz  w szelkie re p a ­
rac je  tan io , d o b rze  i na pocze­
kaniu. ojuyh a . RĆ9ŻIS2 

S z p ita ln a  10-

R A  R A T Y  Pd 5 Z|, tygodniowa!

Wyiymai-zkl amerykańskie, platery Norbilna i Fra- 
gefa, serwisy stołowe, szkło I porcelana, naczynia 

i alumlnjowe.

„ W Y G O D A 4*
M arszałkow ska Nr. 38 m.“ 20. II-ga brama.
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- P O L S K A

CAPITOL: Najparadniejsza para­
da. Film amerykański Metro Gold- 
wyn Mayer. W „Równej roli Georg 

K. Artur i Karol Dane

Komedja amerykańska weiąż jesz­
cze wymyka się zakusom krytyczne­
go ujęcia. Niby wszystko wiadome 
j — góry, niby na wskroś już po- 

.y mechanizm amerykańskiej 
kom wij i, a jednak śmiejemy się szcze- 
rae z tych wszystkich kombinacyj 
Slima i magika Dane‘a.

Czem wytłumaczyć tę naszą dziecin­
ną poprostu radość ze zdemaskowania 
magika, z ćwiczeń armji, z wpakowa­
nia Dane‘a w grubą Bertę, z niena­
wiści pomiędzy marynarzami a żoł­
nierzami marynarskimi, z pożaru i z 
dzieciątka innych podobnie znanych 
już sytuacyjnych dowcipów?

Że film Slima i Dane‘a tak samo 
nas bawi jak  pierwszy tego rodzaju 
tłumaczę to tern, że genre amerykań­
skiej komedji jest nam tak obcy, iż 
nigdy nie odczuwamy ciężaru naśla­
downictwa. Tem tłumaczę sobie, że 
na dzisiejszym programie Capitoiu 
siedzi się z prawdziwem zadowole­
niem.

i
H.

W O D EW IL. Djabeł. Film amery­
kański wytwórni: Froducers Distri- 
ba ting  Corporation. Reżyser: Ed­

ward H. Griffith.

„Djabeł” to znów rodzaj filmów, 
w którym Amerykanie są niedościgli. 
Mam na myśli filmy popisowe, aktor­
skie: solowe lub duetowe. Zasługa to 
wysokiej klasy amerykańskich akto­
rów, jak Dolores del Rio, Liljana 
Gish, Greta Garbo, Ronald Colmai: 
c*y Rod la Roąue.

„Djabeł” należy do tych filmów, 
które mimo, że odnosimy się do nicn 
z pewną pogardą, lubimy jednak je 
oglądać. Niema mowy o delektowaniu 
się niemi, ale są to rzeczy zrobione z 
rzadką wprawą, z rutyną rzemieślni 
czą, sięgającą granic prawdziwej 
sztuki.

Patowi (Właśnie P.a.t.owi) można 
powinszować pięknego dodatku. A już 
niedość słów pochwały mam dla tej 
groteskowej komedyjki biegnącej przy 
niniejszym programie.

H.

D R O B IA Z G I
ODCZYTY O BAŁTYKU. — Stada 

Naukowa Akademji Umiejętności przy 
Bibliotece Polskiej w Paryżu organi­
zuje w roku bieżącym serję odczytów 
o Bałtyku.

9-go b. m. nastąpiło rozpoczęcie o- 
znaczonej serji odczytów.

Posiedzenie zagaił kierownik pary­
skiej Stacji Naukowej Akademji U- 
miejętności, p. minister Franciszek Pu 
łaski. Przemawiał następnie prof. E- 
mil Bourgeois, który objął redakcję 
wydawnictwa tych odczytów.

Następnie profesor wydziału huma­
nistycznego Sorbony, Pages, mówił na 
temat „Polityka Bałtycka Hohenzol­
lernów".

Sala Bibljoteki Polskiej wypełnio­
na była po brzegi. Obecni byli przed­
stawiciele świata naukowego i dyplo­
matycznego. Ambasadę reprezentował 
p. Schaetzel.

„SOBÓL I PANNA” PO FRANCU­
SKU. — Miesięcznik „Le Monde Sla- 
ve“ drukuje przekład powieści Wey­
ssenhoffa „Sobol i Panna”. Przekładu 
na język francuski dokonał jeden z 
wybitnych polonistów francuskich, 
znany litrat Paweł Cazin.

WYSTAWA PEJZAŻY. — W Bo­
lonii została otwarta ciekawa wysta­
wa pejzażu włoskiego. Wystawa zgro 
madzila znaczną ilość obrazów pierw­
szorzędnych malarzy włoskich i cudzo 
ziemskich.

' :• ■. ó i
PO KONFISKACIE „LENINA". —

W związku z wiadomościami o konfi­
skacie książki F. A. Ossendowskiego 
p. t.; „Lenin", autor przesłał do bawią 
cego obecnie w Rzymie ambasadora 
włoskiego w Warszawie Martin - Fran 
klina, depeszę, prosząc o interwencję. 
Tejże treści pismo przesłał p. Ossen- 
dowski ambasadorowi polskiemu przy 
Kwirynale p Przeździeckiemu i gene­
ralnemu konsulowi polskieijiu w Me­
diolanie. Autor „Lenina” oczekuje na 
odpowiedź z Włoch i Jugosławii, zde­
cydowany w razie potrzeby ropocząć 
odpowiednią akcję, odwołując się do 
prasy całego świata.

ADA SARI ZAGRANICĄ. —  Wy­
bitna śpiewaczka polska, Ada Sari, od 
bywa obecnie tournee artystyczne po 
Czechosłowacji, rozpoczęte koncertem 
w Pradze dnia 6 bm. W dniach 11 i 
12 wystąpiła w operze berneńskiej w 
„Rigoletto” i „Fauście”, w dniu 15 zaś 
śpiewa w Bratislavie w „Fauście”.

Z Czechosłowacji artystka udaje 
się w dalszą podróż po państwach bał

V /
N A  F A L A C H  

E T E R U
Program Polskiego Radjo na pią­

tek, dnia 17-go b. m .:
WARSZAWA: 12.05— 13.10 Muzy­

ka z płyt gramof. 15.20 Przegląd wy­
dawnictw. 1545 Kom. Z w. Śpiew, i 
Muz. 16.15—17.15 Muzyka gramof.
17.15 Nowe sposoby usprawnienia 
pracy. 1745 Koncert ork. banjolistów.
19.25—194G Płyty gramof. 20.05 Po­
gadanka muz. 20.15 Koncert symf. 
z Filh. Warsz.

KRAKÓW: 12.05— 13.10 Koncert 
gramof. 15.00 Transm. z Warszawy. 
16.00—16.25 Nauka muzyki dawniej 
a dzisiaj. 16.25—17.15 Koncert gram.
17.15—1740 Odczyt p. t.: Z legend 
Krasowa. 1745 Transm. z Warsz * 
1845 Kom. narciarski. 20.00—20.05 
Reiransm. ze stacji zagr.

POZNAN: 13.05—H.00 Koncert
gram. 17.05—17.25 Odczyt p. t.: 
Egipt. 17.25— 1745 Kurs ang. 1745 
—1845 Pogawędka Akademicka.
19.05—19.25 Odczyt p. t.: O użytecz­
ności wymowy. 19.25— 1945 Silva re 
rum. 1945—20.10 Odczyt p. t.: F ran­
cja współczesna. 20.15—22.00 Trans­
misja z Warsz. 22.15—2Ą.00 Muzyka 
tan.

KATOWICE: 12.05—13.00 Koncert 
gramof. 16.20—17.15 Koncert gram.
17.15— 1745 Transm. z Krakowa. 
1745— 1845 Koncert z Warsz. 19.05—  
19.30 Polska na tle gospodarki świa­
towej. 19.30—19.55 W dolinie Żaby.
20.15 Koncert z Warsz.

WILNO: 12.05—13.10 Muzyka g ra­
mofonowa. 16.15—17.00 Muzyka lek­
ka. 17.15—1740 Czego ludzie nie wy­
myślą? 1745—1845 Transm. z Po­
znania. 1845—19.15 Audycja literac­
ka. 20.05—22.25 Transm. z Warsz.
22.25—22.35 Muzyka lekka. 23.00— 
2Ą.00 Muzyka tan.

ZAGRANICZNE: 19.00 Praga.
Jessika — opera Foerstera. 19.SC Bu­
dapeszt. Koncert symf. 20.30 Wro­
cław. Her Peter Squenz — słuchowi­
sko. 20.30 Medjolan. Koncert symf. 
2045 Monaehjum. Krug Aktien 117, 
słuchowisko. 21.00 Lipsk. Koncert 
symf. 21.00 Londyn. Koncert symf. 
21.02 Rzym. Domek trzech dziew­
cząt — operetka. 22.25 Praga. Kon­
cert muzyki spółczesnej.

Kańskich, przyczem wystąpi w Zagrze 
biu, Białogrodzie, Sofji i Konstantyno­
polu.

MADONNA, PENDZLA DUCCIO
BUONINSEGNA. — W słynnej galerji 
obrazów Uffizi w sali malarzy sjen- 
neńskich zostanie wystawiona Madon­
na z Dzieciątkiem Jezus z 1300 roku, 
malowana przez Duccio di Buoninseg- 
na, odrestaurowana staraniem zarząOu 
galerji i zaofiarowana przez p. Julię ba  
roncelli. Obraz ten ma wielką war­
tość, gdyż w sali malarzy sjenneńskich 
mistrz Buoninsegna nie był reprezen­
towany, a wogóle z jego dzieł niewie­
le się dochowało do naszych czasów.

R A D Y  STAREGO LE K AR ZA

PORAŻENIE PRĄDEM ELEKTRYCZNYM
Siale wzrastające zastosowa-1 

nie elektryczności w najrozmait­
szych dziedzinach życia codzien­
nego powoduje też wzrost wypad­
ków nieszczęśliwych z powodu ze­
tknięcia się ciała z prądem.

Kiedy prąd zaczyna być nie­
bezpieczny dla człowieka, nie moż 
na dokładnie ustalić. Są wypadki, 
że już prąd o sile 110 a nawet 60 
wolt wywoływał śmierć. Były jed­
nak i takie wypadki, że prąd o 
sile 5  —  25 tysięcy wolt nie był 
dla człowieka śmiertelny. W rażli­
wość bowiem na prąd elektryczny 
jest zależna od konstrukcji fizycz­
nej poszczególnych ludzi. Bardzo 
ważną rolę odgrywa tu opór jaki 
stawia skóra człowieka prądowi. 
Dalej, stwierdzono, że ludzie cho­
robliwi, zw łaszcza sercowi, łatwiej 
podlegają porażeniu. Nakoniec, 
głód, pragnienie, zmęczenie, prze- 
denerwowanie czynią człowieka 
wrażliwszym na działanie prądu.

Obok tych cielesnych przy­
czyn należy uwzględnić i psychicz 
ne. Zetknięcie się z  prądem elek­
trycznym następuje zwykle niespo 
dziewanie, co powoduje oczywiście 
przestrach i zaskoczeide czemś 
nie prze widzianem.

Porażenie prądem powoduje 
przedewszystkiem skurcz mięśni 
pojedynczych lub całego systemu. 
Skurcz ten często ustępuje po 
przerwaniu prądu. Powoduje ono 
zaburzenia żołądka, pęcherza, bó­
le głowy, zaburzenia oddechu itp.

Często również następuje bezbo* 
leśne unieruchomienie mięśni rąk  
lub nóg, które zczasem może u-
stąpić.

Śmierć od prądu następuje z  
powodu cięższego porażenia ser­
ca, płuc lub mózgu. Często nastę­
puje tylko śmierć pozorna i ofiara 
po dłuższych zabiegach ratunko­
wych może być ocalona.

Jak należy postępować w ra­
zie wypadku porażenia prądem, 
zależy to przedewszystkiem od te­
go jako część ciała l jak silnie zo­
stała zaatakowana. Oczywiście, ut 
artykule dziennikarskim trudno 
jest dokładnie opisać wszystkie ci 
chy rozpoznawcze, może to uczy­
nić tylko lekarz.

W y k ła d y
PROF. WIEDENFELDA

Staraniem Polskiej Komisji Mię­
dzynarodowej Współpracy Intelek­
tualnej oraz w porozumieniu z Dzie­
kanatem Wydziału Prawa Uniwersy­
tetu Warszawskiego, przyjeżdża do 
Warszawy 16 stycznia r. b. profesor 
Uniwersytetu Lipskiego, tajny radca 
legacyjny, Kurt v. Wiedenfeld, jeden 
z najwybitniejszych znawców zaga­
dnień związanych z koncentracją ka­
pitału w przemyśle. Prof. Wieden­
feld wygłosi 16 oraz 17 stycznia o 
godz. 17-ej w Auli Uniwersytetu dwie 
konferencje p. t . : „Podstawy i grani­
ce koncentracji kapitalistycznej”.

z S A L I K O K  C ER T O W E J

RECYTAL ARTURA RUBIN 
STEINA

Wśród młodszych naszych piani­
stów A. Rubinstein wyrobił sobie ry ­
chło wielki rozgłos i to tak dalece, żuj 
już w zaraniu jego karjery, nie wa­
hano się go zestawić z wielkim pia­
nistą o tem samem nazwisku, woła­
jąc Antoni Rubinstein redivivus. By­
ło to kilkanaście la t temu; od tego1 
czasu talent pianisty dojrzał i pozna­
ły go i odpowiednio oceniły prawie 
wszystkie centra nietylko Europy ale
i Ameryki i to zwłaszcza południowej, 
gdzie Rubinstein grą swą stale odno­
si wielkie sukcesy. Za wielką zasługę 
poczytać mu należy to, że pierwszy 
wprowadził do swych programów 
współczesną muzykę polską a w szcze­
gólności utwory K. Szymanowskiego, 
ale i dawniejsza nasza literatura fo. - 
tepianowa interesuje tego artystę, a 
twórczości Chopina poświęca często 
całe swe recytałe. I program ostatnie­
go koncertu Rubinsteina w Filhar- 
monj_ - wypełniły tylko kompozycje 
twórcy Mazurków. U słyszeliśmy więc 
sonatę h-mol, op. 58, trzy impromptu 
oraz scherza, dwa polonezy, (fantazję 
i fis - mol), wreszcie walce i mazurki.

Wykonanie cechowały szlachetną 
i oparta na pięknem uderzeniu gra, 
doskonała technika, oraz wielki tem­
perament, którym artysta tak pory­
wa zawsze słuchaczy.

„. GL

O  in te lig e n c ji ż y d o w s R ie j 
w  s p o łe c ze ń s tw ie  p o ls K ie m
K O M U N IZM  JA K O  W Y TW Ó R ŻYDOSTW A. — R U SO FIL SK IE  
O R JE N TA C JE. — T E O R JA  „O R G A N IC Z N E G O  W C IE L E N IA " 

P O L S K I DO PA Ń STW  ZABORCZYCH
4)

Nie by}a to sprawa czysto 
teoretyczna. Albowiem przeciw 
nielicznej garści zasymilowanej 
inteligencji żydowskiej, grupu­
jącej się w organizacjach ra­
dykalnych, reprezentowanych przez 
dawną „Prawdę" warszawską 
' „Przedświt" krakowski (organ 
P P. S-), drobnomieszczań­
stwo żydowskie rzuciło wprost nie­
zliczone zastępy nacjonalistyczno - 
międzynarodowej *) inteligencji i 
półinteligencji żydowskiej, wciska­
jącej się i do powyższych organiza- 
cyj i też tworzących własne, jak 
zwłaszcza „Socjal - demokracja" w 
masach polskich i „Bund" w ży­
dowskich. Celem tych żywiołów by 
*° zjednanie proletarjatu polskiego 
dla sprawy „międzynarodowej",

*) U rydów te dwa terminy nie­
koniecznie się przeciwstawiają, jak 
to później zobaczymy.

| alias żydowskiej i odwrócenie go 
od sprawy polskiej.

Tej kapitalnej sprawie poświę­
ciłem przed wojną dwie książki, jed 
ną pod pseudonimem W. Sedecki 
„Socjal -litwactwo w Polsce", dru­
gą pod własnem nazwiskiem „O po 
gromy ludu polskiego".

Oto streszczenie tej kwestji.
Jak już zaznaczyłem, żyd — 

choćby drobnomieszczanin, krami- 
karz lub kapitalista, czuje ogrom­
ny pociąg do socjalizmu.

Socjalizm, stojący na gruncie 
walki klas, wydaje się żydowi n a j­
odpowiedniejszym środkiem do 
mieszania się do spraw wewnętrz­
nych społeczeństwa chrześcijańskie 
go, -i to nietylko w kwestjach czy 
sto ekonomicznych, ale i również 
we wszystkich innych. Lecz będąc 
na swój sposób rzecznikiem intere­
sów klasowych proletarjatu, żyd 
nie chce się z nim zasymilować, 
i.;zkotwiek chce vl„i.«.nie nim

kierować. Żyd nie dopuszcza, aby 
proletarjat chrześcijański poczu­
waj się do łączności z innemi w ar­
stwami społeczeństwa swego, co 
utrudniłoby znacznie wpływ ży­
dowski, natomiast dla siebie - żyd 
przekonany o swej wyższości uzna­
je konieczność zachowania swej 
odrębności i jedności rasowej mi­
mo różnic klasowych dla kierowa­
nia światem. Stąd powstaje osobli­
wy socjal - judaizm, który przed 
wojną 19 14  r. nazywał się u nas 
„socjal - demokracją", dzisiaj zaś 
nazywa się „komunizmem". Nacjo­
nalizm żydowski w dawnern K róle­
stwie Polskiem, silnie rozbudzony 
pod wpływem syjonizmu krzewio­
nego przez napływowe litwactwo z 
Rosji, jako warunek niezbędny swe 
go niekrępowanego rozwoju uwa­
żał niewolę Polski.

W ten sposób jedna} sobie wzglę 
tiy państwa rosyjskiego, którego in 
teresy i kulturę reprezentował w 
Królestwie, z drugiej zaś strony 
mógł pod maską socjalistyczną 
przeciwstawiać się ciążeniom pol­
skim w masach robotniczych pol­
skich pod pozorem zwalczania „na­
cjonalizmu polskiego", t. j. wogóle 
wszelkich pragnień narodowych 
polskich, jako trącących klerykalną

„szlachetczyzną", a nawet „pańsz­
czyzną". Pod tą ostatnią kategorję 
został podciągnięty nawet rewolu­
cyjny socjalizm polski zorganizowa 
ny w P. P. S.! Natomiast utopijne 
projekty Bundu utworzenia ponad­
państwowej, wszechświatowej or­
ganizacji żydowskiej, jednoczącej 
żydów ze wszystkich narodów, 
warstw, stronnictw na ca4ym świę­
cie był ze czcią przyjmowany, jako 
wyzwolenie najbardziej uciemiężo­
nej części „proletarjatu międzyna­
rodowego" („parjasi proletarjatu" 
— tak zostajo określone drobno­
mieszczaństwo żydowskie, obejmu­
jące trochę robotników, głównie 
zaś kramikarzy i lichwiarzy). Po l­
ski lud roboczy winien by} poświe­
cić sprawę swej uciskanej ojczyzny 
dla dobra Izraela i aby uprzystępnić 
n,u zrozumienie tej niewdzięcznej 
roli, socjal - litwactwo vel „socjal­
demokracja *) zmyśliła teorję „or­
ganicznego wcielenia" Polski do

państw zaborczych, j W edług tej 
szczególniej „teorji" współczesny 
rozwój kapitalistyczny prowadzi 
siłą rzeczy do centralizacji państwo 
wej, przeciwstawia się więc z ko­
nieczności separatystycznym dąż­
nościom podbitych narodowości, 
które przeto muszą być piętnowa­
ne jako „reakcyjne". W  zastoso­
wanie do Polski oznacza to, i) 
tizy jej części zostały ostateczni® 
„wcielone" do państw zaborczych 
bez możności ponownego zjedno­
czenia, albowiem interes ekono­
miczny, łączący z zaborcami prze 1 
grodzi} trzy dzielnice między sobą 
na zawsze.

*) kierowana przez smutną tró j­
kę żydowską: Róża Luksemburg, 
żydówka polska, ale bez kultury 
polskiej, żyjąca w Berlinie; jej 
„mąż" Leon Jogiches (zwany „Jan 
Tyszka"), litwak. nie mający naj­

mniejszego pojęcia o polskości, w 
dodatku ajent policyjny prusko - 
rosyjski, wreszcie W arszawski (zw. 
„W arski"), do niedawna wódz fra­
kcji komunistycznej w Sejmie pol­
skim, również żyd, aczkolwiek 
chrzczony, bierne narzędzie owego 
litwaka - prowokatora w walce z 
polskością Do pomocy miała re­
negata polskiego, późniejszego ka­
ta Rosji. Feliksa Dzierżyńskiego. 
Z wyjątkiem Róży Luksemburg 
wszystkich osobiście i zbliska zna-- 
lem.

(C. d. n.). Ks. Julian Unszlicht.

/
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Pod tem hastę... na terenie stoli­
cy naszej działa od stu lat zgórr 
Warszawskie Towa-zystwo DobrC- 
czynnoSci. Dz.eje tej instytucji cha­
rytatywne - społecznej przypomni 
społeczeństwu, gnająca niezadługo 
wyjść z druku, praca znanego d ren n i 
karza Stefana Dunina? w pobieżnej 
JtUatce niniejszej pragniemy podnieść 
tyiko niektóre, nieznane dzisiejszemu 
pokoleniu, szczegóły z działuhwści tei 
instytucji, oraz utwieidzić, że nie za­
krzepła ona w rutynie, lecz stale dba 
o rozwój wszystkich swych działów.

W czasie niewoli Polski Towarzy­
stwo, wspierając biedotę, prowadziło 
też akcję parrrjotyczną, wyrażającą 
się w tem, że otaczało szczególną o- 
pieką, powracających z wygnania i 
kaźni sybirskiej, rodaków i ich rodzi­
ny, że budziło uucba narouowego, sia­
ło zdrową kulturę z pomocą czytelni 
bezpłatnych Kształcącej się młodzie­
ży polskiej udzielało nietylko zapo­
móg na opłatę wpisów, lecz i sty­
pendiów.

Przez szereg lat Towarzystwo po­
siadało własny teatr amatorski; tea­
trzyk spełniał ważną misję: za przy­
stępną cenę dawał zdrową strawę 
duchową, krzewił piękno mowy oj­
czystej, SKUpiai i wyrabiał młode si­
ły autorskie i wykonawcze. Dyrek­
cja teatrów warszawskich rządowych, 
z czaoem, dostrzegła w teatrzyku 
Tow. Dobr. — groźnego konkurenta, 
wobec czego cofnęła użyczanie mu, 
udzicLnych początkowo: dekoracyj i

TOW. DOBbTOCz.LNNOŚCT

rekwizytów. Pi,..,czyniło się to do 
zlikwidowania teatrzyku.

Dzięki sumiennej i intensywnej pra 
cy zarządów Towarzystwa, uzyskiwa­
ło ono poważne legały ( daty, na któ­
rych czele stoi zapis przez ś. p. Sucho­
dolskiego oóbr Gościeradowskich. Jak 
zarząd obecny trzyma rękę na pulsie 
chwili dowiodło, urządzone na 'wysta­
wie poznańskiej, stoisko wyrobami, 
robótkami i rysunkami, wykonanenr 
przez dzieci z przedszkoli i interna­
tów W. T. D. ’ 1 1

Dziatwa biedoty warszaw sk.ej, z 
sierotami na czele, iest oczkiem w 
głowie jej opiekunek i opiekunów z 
ramienia W. T. D. Przytułkiem dl£ 
sierot-chłopców przy ul. Freta z 6-ch, 
klasową szkołą powszechną i schro­
niskiem dla sierot-dzie wcząt przy ul 
Rakowieckiej, zarówno jak ochrona 
mi zarządzają S.S. Szarytki.

W. T. D. dato im nowe świadec­
two swej żywotności. Dzieci z przed­
szkoli są kąpane raz na miesiąc w 
kąpieliskach miejskich Nie praktyko­
wano tego dotychczas nawet w 
przedszkolach miejskich. Główną 
przeszkodą była odległość tych Kąpie­
lisk od większości przedszkoli. Za­
rząd W. T. D. usunął tę przeszkodę, 
wynajmując, swoim kosztem, do prze­
wozu dzieci z przedszkoli do kąpie­
lisk i z powrotem, autobus Towarzy­
stwa Turystycznego.

K. IŁ—a.

Wieści z kraju
(O d własnych kjrespondentow).

TELEFONY AUTOMATYCZNE
W WARSZAWIŁ

W związku z wykaóczanem urzą­
dzeniem pierwszej automatycznej sta­
cji telefonicznej przy ul. Pięknej, dla 
obsługi dzielnicy poiucmiowej, obliczo­
nej na 10-000 abonentów, zajdzie ko­
nieczność odpowiedniego przystoso­
wania obecnych aparatów telefonicz­
nych w tej dzielnicy. Aparaty te nie 
będą zmienione, natomiast na każdym 
z nich ustawiony będzie krążek nu­
merowy dla nadawania numerów.

Kiążek ten będzie posiada! 10 o- 
tworów, ponumerowanych od 0 do 9 
i przez włożenie palca do odpowied­
niego otworu oraz pokręcenie krąż­
kiem w nrawą stronę, aż do oparcia 
o języczek zaporowy, abonent będzie 
sam nadawał poszczególne cyfry żą-

0SKANSCZEMIE
przyjmowani? abonentów telefonicz­

nych

Pol. Akc. Spółka Teł. zdecydowała 
trte przyjmować do zakończenia bu­
dowo' stacji telefonów automatycz­
nych przy ul. Fięknej prywatnych 
Zgłoszeń na założenie nowych telefo­
nów. Ograniczenia w przyjmowaniu 
prywatnych abonentów potrwają 
jnniej więcej do m. października r. b.

Głównym powodem przerwy w 
przyjmowaniu zamówień na nowe te­
lefony jesi przeciążenie stacji PASTY 
przy ui Zielnej.

danego numeru. Ponieważ wszystkie 
numery będą pięchocyfrowe, czyn­
ność tę trzeba będzie powtarzać 5 
razy.

Ustawianie krążków ro zp o czy ęte  
będzie  za 2 miesiące, uruchomienie 
zaś stacji automatycznej spodziewane 
jest na jesieni r. b. Aż do tego ter­
minu można będzie używać dotych­
czasowych aparatów bez stosowania 
krążka.

U c 2 v w a J y
zjazdu dyiektoi ów kolei

W dniu 12 b. m. zakończyły się 
obrady dwudniowego zjazdu dyrekto­
rów dyrekcyj kolei państwowych, któ­
re odbywały się pod przewodnictwem 
ministra komunikacji, inż. A. Kiihna.

Na zjeździe każdy z dyrektorów 
wygłosił kolejno referat o ulepsze­
niach w' poszczególnych dziedzinach 
gospodarki kolejowej. Referaty wy­
wołały ożywioną dyskusję, Ogółem 
wygłoszono 9 referatów. Rozpatrzo­
no nadto projekt, zmierzający do obni­
żenia kosztów gospodarki materiało­
wej i zmniejszenie kosztów inwesty- 
cyj kolejowych.

Referaty te zostaną wydrukowane 
i służyć bedą jako podstawa do 
wprowadzenia w życie niektórych u- 
lepszeń w administracji kolejowej.

KRONIKA KRAKOWSKA

Kraków,, — Odrzyt o Jualczewskir . 
Dz?ś dnia i5 b. m. o gedz. 6-e,i wie­
czorem odpędzie sie w Muzeum Nart- 
dowetr staraniem Stowarzyszenia 
przyjaciół Muzeum Nai„doWego od­
czyt prof. dr. Tadeusz Szydłowskie­
go o Jacku Malczewskim, Prelegent 
będzie ilustrował swój wykład obr-za 
mi mistrza, mieszczącemu się w Mu­
zeum Narodowem. Po odczycie odbę 
dzie się wybór dziern, iakie Stowarzy 
szenie zakupi dla Muzeum.

Kraków. — Strail drukarzy. — Do 
strajku druharzy pism krakowskich 
przyłączyli sie również drukarze „Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego” któ 
ry Jeż w dniu wczorajszym nie ukazał 
się. Do chwili obecnej podpisały umo 
wę drukarnie: Ludowa. Związkowa,
Orbis, Czerneckiego i Szkolnicy.

KRONIKA MAZOWIECKA

Tomaszów Mazowiecki, - Zdzicze 
nie młodzieży. — Przed portiernią fa­
bryki Sztucznego Jedwabiu w Toma­
szowie między dwoma młodocianymi 
robotnikami wynikła walka na noże i 
rewolwery W rezultacie Karu! ja ­
nowski został postrzelony w bok, zaś 
przeciwnik jego Stefan Miechniewski 
został pokłuty nożem, nadto ma zła­
mane żebrc w którem utkwił złama­
ny nóż. bójka trwała blisko godzinę. 
Obaj poszwamcowam znają u ją się w 
szpitalu.

KRONIKA LWOWSKA

Borysław. — Przemysł uattowy.—
W listopadzie r. z. wydobyto ogółem 
w Polsce 5.564 cystern ropy naftowej, 
t. j. o 235 cystern mniej, aniżeli w 
paźazierniku r z. Produkcja oddana 
wyniosła 5.206 cystern, t. i. o 360 cy- 

tern mniej, aniżeli w październiku. 
W m-cr sprawozdawczym wydobyto 
40.077 262 m. sześć, gazu: gazoliny wy 
tworzono ogółem 310 cystern, t. j. o 
3 cysłereny mnie:, aniżeli w paździer­
niku

Wosku ziemnego wydubyto 5 wa­
gonów (w rybach zaokrąglonych). 
Ogółem otworów świdrowych w Pol­
sce w listopadzie bvło 4.422, z któ­
rych w eksploatacji —  2.548 czyn­
nych — 2.766, reszta w montowaniu, 
czasowo zatrzymane, zaniechane lub 
w likwidacji.

W li: topadzie wyeksponowano 
wosku ziemnego z produkcji kopalni 
„bor/sław ” ao Czechosłowacji — 
78,a kg., do Ameryki — 7.1 r2 kg., i do 
Niemiec — 47.838 kg. (razem —
55.028,0 kg.).

Starv Sambor. — Otganizacja rol­
nictwa,—W Samborze odbyło się dnia 
10 b. m. zgromadzenie reprezentan­
tów z gmin powiatu. Kółek rolni­
czych i Kooperatyw celem wprowa­
dzenia w życie okręgowego Towarzy 
stwa rolniczego, jako pośredniej ko­
mórki w organizacji życia gospodar­
czo rolniczego w Polsce.

Dotąd życie gospodaicze w powie­
cie szło rozbitemi szlakami. 
i W wielu instytucjach, rzekomo 

gospodarczych uprawiano politykę i 
partyjnictwo, w innych grasował ma­
razm. Zapowiada sie, że skoro ruch 
gospodarczy, został ujęty przez silną 
dłoń starosty, w której sa lejce całe­
go powiatu — sian rolniczy w Polsce 
zaważy na szali gospodarczego roz­
woju Państwa.

Jeden z uczestników tego ruchu.

KRONIKA LUBELSKA

Lublin, — Echi „Murzyna War­
szawskiego”. — W  Sadzie Grodzkim w 
Lublinie rozpatrywana była ostatnio

spiaWa głośnemu w roku ub. „Murzy­
na warszawskiego”. Na ławie oskarżo 
nych zasiadł ks. St. Mysakowski, . o- 
skarżony o to, ze przed wystawieniem 
„Murzyna” na scenie Teatru Miejskie­
go wydał ulotki nawołujące do boj­
kotu „Murzyna”, jako widowiska ubli­
żającego godności Polaków. Ulotka zo 
srała skonfiskowana i Starostwo lubel 
skie sprawę skierowało na drogę są­
dową. Obronę wnosił p. mec. Rettin- 
ger. Sąd uniewinnił ks Mvsakowskie- 
go z i.rt. 129 K. K.. natomiast z art. 82 
DCK. Prasowego i 262 K. K. skazał go 
na 20 zł. grzywny oraz 2 zł. kosztów 
sądowych. Mec. Rettinger zapowie­
dział wniesienie skargi kasacyjnej. 
Sprawa ta w społeczeństwie polskierr. 
Lublina wywoiała zrozumiałe zainte­
resowanie. (n)

święcony w ubiegłym miesiącu v 
Gdyni i ustawiony w basenie rybac­
kim dok Nr. 1 rozpoczął już swą pra­
cę. Do doku tego wprowadzono ’UŻ 
pierwszy statek dc remontu, a mia­
nowicie O. U. P. „Jaskółka"®; należą­
cy do polskiej marynarki wojennnej.

Dok funkcjonuje bez zarzutu i bę­
dzie mógł przeprowadzać wszelkie, 
nawet znaczniejsze remonty polskiej 
floty zarówno wojennej, jak i han­
dlowej

KRONIKA ŁÓDZKA

Zgierz. — Echa nadużyć w magi 
stracie. — Donosiliśmy c nadużyciach 
ujawnionych w magistracie m Zgie 
rza, których sprawcami są dwaj 
nr2 i dnicy, A. Liberek i B. Wieczorek.

Komisja lustracyjna magistratu wy­
kryła, że nadużycia sięgają sumy nie
14.000 zł., lecz 19.000 z!., z których c: 
u-zędnicv wyliczyć się nie mogą. 
Sprawa została przekazana urzędowi 
prokuratorskiemu w Lodzi, ceiem po­
ciągnięcia obu winnych do odpowie­
dzialności karnej.

KRONIKA PIOTRKOWSKA

Piotrków. — baudvci grasują, —
Na szosie Radomsko - Plawnc, na 
wracającego z Radomska handlarza 
Józefa Bugaja, mieszkańca wsi Za 
wady napadło dwóch zamaskowa­
nych bandytów, którzy odebrali mu 
pod groza rewolwerów kilka ubrań 
dziecinnych, kilkanaście metrów towa 
ru, wszys ticie znalezione przy nim pie 
niadze i kożuch, poczem zb'egn.

KRONIKA WOŁYŃSKA

Nieśwież. — Nadużycia. — W tutej
szym urzędzie ziemskim wykryto na­
dużycia polegające na fałszowaniu 
kwitów. Nadużycia te popełniali dwaj 
urzędnicy. Straty jak narazie ustalo­
no, wynoszą około 20 tys. zł. Spraw­
ców aresztowano.

KROWIKA POMORSKA

Grudziądz. — iwi rzeczoznawcy 
portowi. — Izba Przemysłowo - rl?n- 
dlowa w Grudziądzu podaje niniej- 
szem do publicznej wiadomości, iż w 

i dniu 3 stycznia b. r. odbyło cię w biu- 
(rze Izby zaprzysiężenie nowych rze- 
i czoznawców portowych, a mianowi­
cie: p. D. Lexowa w Gdańsku w cha- 
lakterze dyspaszera dla portu gdyń­
skiego i pp. inż. Tadeusza Bobrow­
skiego i iriż. Władysława Morgulca 
w Gdyni w charakterze rzeczoznaw- 

| ców awaryj okrętowych dla portu
I gdyńskiego.

Z dniem 1 stycznia b. r. upłynął 
„zasokres czynności następujących 
zeczoznawców portowych, 

i p. inż. Garnnszewskiego w Gdyni 
w charakterze rzeczoznawcy awaryj 
okrętowych dla portu gdyńskiego,

p. Henryka. Ciąg'ińskiego w Byd- 
goszczy w charakterze rzeczoznawcy 
od ilości r.iiary i wagi na port gdyń­
ski i p. Wacława Preyssa w Gdyni 
w cha-akterze komisarza awarji to­
warowej i dyspaszera dla portu gdyń­
skiego.

Gdynia, — Pierwszy remont w 
doku pływającym w Gdyni — Po-

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. — Wołvwn i wydatki 
mdżetowe.—Biuletyn wydziału skar­
bowego śląskiego urzędu wojewódz­
kiego za m. listopad ub. r. przynosi 
następujące dane:

1) Wpływ' z podatków bezpośred­
nich wzrósł w porównaniu z rokiem 
1924/25 o 216 proc. Najwyższy wzrost 
wykazuje wpływ z podatku dochodo­
wego, który w r. 1924/25 wynosił
6.154.0. vi r. 1926/27 — 15.391,0, a w 
r. 1929/30 — 43.572,8, czyli wzrósł o 
608 pioc. Podatek przemysłowy po 
spadku w latach 1925/26. do 75 proc. 
\w  1926/27 do 85 proc., od r. 1927/28 
wzrasta uo 121 proc., w r. .928 ao 
156 proc. i w r. 1929/30 do '94 proc.

Wpływy z podatków gruntowych 
zmniejszają się od r. 1926/27, w któ­
rym wynosiły 124 proc wpływów z 
r. 1924/25; i tak w r .1927/28 wynoszą 
71 proc., a w r. 1928/29 — 64 proc. i 
w r. 1929'30 — b3 proc

2) Podatki pośrednie wykazują w 
r.- 1929/30 — 25 proc. wpływów z 
'924/25

Katowice, — Skarb śląski. — Da
ne statystyczne za okres pierwszych 
8 miesięcy b. r. buaze+owego wvka- 
zuią dalszą poprawę sytuacji steurbu 
woj. śląskiego. Potrawa ta będzie 
ternbardziei widoczna v zestawieniu 
z danemi z ubiegłych lat  ̂ oudzeto- 
wych, poczynając od 1924/25 raku, a 
mianowicie:

Dochody budżetowe woj. śląskie­
go w okresie od kwietna do listopada
b. r. budź. w porównaniu z r, 1924/25 
wzrosły o 92 proc., wydatki budżeto­
we zaś —  o 73 proc. Wpływy z oa- d 
nin pudlicznycn w tym okrt de wzro­
sły o 86 proc. Wpływ podatkow bez­
pośrednich wzrósł w Dorównan.u z 
okresem 1924/25 o 216 proc. Najwyż­
szy wzrost wygazuje wpływ podatsu 
dochodowego, który w 1924/25 r. v/y- 
rrósił u. 154,0, w 1926/27 -  15 . 3 9 1 , a 
w latach 1929/30 wyniósł już 43.572,8. 
Powyższe cyfry Wykazują ogromny 
wzrost tego pudatku od 1924/25 r. o 
608 proc. Podatek przemysłowy od 
r 1927/28 wzrasta i obecnie wzrost 
ten wynosi w porównaniu z 1924/25 
r. 19-, pioc. Wpływy z poa. grunto­
wego wynoszą obecnie w porówna ■ 
niu z 1924/25 r. 63 proc„ podatKi po­
średnie zaś — 25 proc. wpływów w 
porównaniu z 1924/25 r.
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Wilno _  Śmierć przemytników.—
Na jeziorze Czerniowka w rejonie Ma 
nie'acz utonęło dwóch przemytników 
Żydów wraz z wozem, naładowanym 
zonżem które usiłowali przemyćić do 
Rosj, Sowieckiej. Zyo.ń Rosenzweig ' 
Szwarc pocnouza t  Polesia.
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Seuatonka 8. Teł. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

®  E W  A  W U  M  E  R  U  w Warszrwle Ina warszawskich dworcach kolejowych M  -ItOUJ, Przedpłata miesięcznie w Warszawie 1 na prow’o:j! 4 zt- 50 ar. zagranłtązłS

C E frT\  0 6 Ł 0 S Z Ł N !  Za wysokość I miKrn. lnb za Jegc. mlnjsee układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za teksteu 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Ukłrd 7-3zpaltowy 5) gi 
Drobne za wyra” 20 gt. Poszukiwanie 1 zt. iflarowanle pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne ‘kośne o bOJl drożej.

6a4«tx«iili Przyjmują , q tylko za g ^ t iz k t .
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